


Nagroda tu dziale m yśliwskim : S z t u c e r  m a r k i  „S a u a y e “ U. S . A- 
k a l ib e r  6 .5  z  f i r m y  J ó ze f Splichal Syn, K r a k ó w , S ła w k o w s k a  1 6 .

/. nagroda w  dziale jeździeckim : U zd a  a n g ie ls k a , m u n s z tu k o w a  
z  f i r m y  Ignacy Rybka, K r a k ó w , F lo r ja ń sk a  13.

Nagroda tu dziale wioślarskim (kajaki): Z e g a r e k  s p o r to w y  na  
r ę k ę , m a r k i  „M a r v in “ z  f i r m y  J ó ze f Pionka, K r a k ó w , S z e w s k a  12.

O f l n j g i n d j ^

konkursu sportowego.
W  n in ie jszy m  num erze  zam ieszczam y część inagród nasze

go „K o n k u rsu  n a  n a je s te ty czn ie jszy  w yg ląd  sportsm enki'*. 
D ru g a  g ru p a  ukaże się już  w n as tęp n y m  num erze „A sa“.

S p e łn ia jąc  (zapowiedź szczegółowego zaznajom ien ia  C zytel
n ików  z w y n ik am i K onkursu , podajem y, że: 1'auretka D ziału  
jeździeckiego (T. n ag ro d a) p. linż. M arja V oelplowa (Lwów) 
o trzy m ała  748 głosów  — la u re a tk a  D ziału  .m yśliw skiego p. 
Anna z br. €Sraevów Pętkowska (W ielkopolska) o trzy m a ła  
S9Ił g łosy  — la u re a tk a  D ziału  żeg larsk iego  p. E lżbieta W ie
czorkowska (W ilno) o trzy m a ła  <547 głosów  — la u re a tk a  D ziału  
kajakow ego  p. Iza K osińska (K raków ) olrtzyinała 426 głosów. 
D alsze w y n ik i zam ieścim y p rz y  d ru g ie j g ru p ie  nag ród .

Redakcja.

Nagroda w  dziale żeglarskim: Z e g a r e k  s p o r to w y  d o  to r e b k i  z  f i r m y  
J ó ze f Płonka, K r a k ó w , S z e w s k a  12.
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I L U S T R O W A N Y  MA G A Z Y N  TYGO D N I O WY

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR. 40

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

N um er 40 N ied zie la  4 p a źd z iern ik a  1936 R ok II

ASY NUMERU 40-1.0 :
ID E E  PR Z EW O D N IE  

N 0  W O O ZESN EJ FOTO GR A F T  KT. 
Gil d agero  typów  do obrazów  fo- 
tcigraficanyieh M an R a y ‘a  i H en ri 
F lo .ręnce‘a. Sta*. 4—:b‘.

♦ ♦

M IASTO PRZY SZŁO ŚCI.
J a k  będzie w y g ląd ać  now a dzie l
n ic a  L ond y n u , w zo row ana n a  
w skazan iach  u ltra m o d e rm sty ic m e j
a rc h ite k tu ry . s t r -

♦ ♦

OD RO B ER TSO N A  DO 
LUM !IERE‘A.

Gdzie należy się doszukiwać po- 
aząitków kinematografii.

Sto. 10.
♦ ♦

MIŁOŚĆ WŚRÓD Z W IE R Z Ą T. 
B a d a n ia  uczonych, k tó re  dopro
w adziły  do u s ta le n ia  fo rm  sek.su- 
su  p rzed staw ic ie li fa u n y  naszego 
;riobu S tr . 12 11.

♦ O
W  GÓRĘ! — W  GÓRĘ, MUŁY 

B R A C IE !
Ośrodtrfc sp o r tu  balonow ego w Mo- 
śeiicach św ieci p rzy k ład em  zrozu
m ien ia  idei, kltóra pow inna p rz e 

n iknąć  ca le  społeczeństw o.
S tr . 15.

♦ ♦
" W  " R YTM W O JSK O  W EG O 

M A RSZA...
O or.kiesd.ra cli wojskow ych,, ich 
s tro ju  i ro li, ja k ą  sp e łn ia ją  w a r 

m iach  różnych  państw .
S tr. lii—17.

♦ ♦
H A SŁ A  I  GESTY.

Jaik ludzkość p o d leg a ła  w pływ om  
w ie lk ich  m ówców, rz u c a ją c y c h  
nowe. efek tow ne p ro g ra m y  po li
tyczne, S tr . 18—11J.

CIŚCILE SO R EL 0  PO LSCE.
H  rabini a  de S eg u r po sukcesach , 
odn iesionych  na  scemie w ar,sza.w- 
sikiiej, dzieli się  w ra ż e n ia m i z a r 
ty s ty c z n e j p odróży  w w yw iadzie, 
udzielonym  korespo n d en to w i ,,,A- 
sa “ o Stir. 20.

♦ ♦
Nasz przebój m uzyczny.

TO JE S T  MAGAZYN „A S “ ! 
F oxtiro t — pioisenika J u l iu s z a  
Leo — sie w a  W ito ld a  Zeebenitera.

S tr . 22
♦ ♦

G IM N A STY K A  N A J L E P IE J  
K O N S E R W U JE  N A SZĄ  

MŁODOŚĆ!
Je s ie n n a  sz a ru g a  amulsza n as do 
p rzen ie s ien ia  ćwiczeń fizycznych  
z boiisfk do b a l g  i min an tycznych .

S t r .  28—21).
♦ ♦

Pow ieść. — N ow ela. — Życie to 
w arzysk i o i a r ty s ty c z n e . — D ział 
g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. — K ącik  
filateliiSitycany. — R o b o ty  ręcz- 
n e . — H u m o r i ro zry w k i u m u ł o 
we. — N a scenie. — Z e s tra d y . — 

Proigirain ra d  jaw y .

J e d n a  z w y tw ó rn i n ie m ie c k ic h  n a k r ę c a  o b e c n ie  film  p . t. „ G ra  n a  p o k ła d z ie " , k tó r e g o  
tłe m  je s t  ży c ie  n a  w ie lk im  t r a n s a t la n ty k u  „ B re m e n “ . G łów ną  r o lę  k r e u je  z n a n y  
b e r l iń s k i  a r ty s ta  film ow y i scen iczn y  W ik to r  d e  K ow a. W idzim y g o  n a  z d ję c iu , o p a r 
te g o  o b a lu s t r a d ę  g ó rn e g o  p o k ła d u  „ B re m e n “ , w c z a s ie  p a u z y  m ięd zy  z d ję c ia m i.

Presse-PhoŁo  — B erlin .
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o stu latacn 
od epoki Niep- 
cer‘a Da- 
guerre‘a i Tal- 
bot‘a, fotogra
fika osiągnęła 
niem al w yży
ny doskonało
ści. Produkcja 

całego świata wyrzuca dziś 
z fabryk olbrzymią ilość prak
tycznych i tanich standaryzo
wanych i luksusowych modeli 
aparatów fotograficznych, u- 
m ożliwiającą dziś nawet nie
zamożnym fotografowanie.

Fotografia stała sic dziś 
sztuką ulicy. Dla większości 
jest ona • pamiątką utrwalo
nych wrażeń, m iłą i pożytecz
ną zabawką a nader rzadko 
...sztuką.

Klisza fotograficzna ijest ni- 
czern klinem, jak tylko doku
mentem teraźniejszości. Do
kument ten posiada przeważ
nie charakter banału, a w yjąt
kowo jest pięknem spojrze
niem artysty na świat Boży, 
uchwyceniem prawdy życia, 
tempa i rytm iki teraźniejszości.

Rozwój fotografii rozpowszechnił no
we beztsensowe szablony.

Photomaton zastępuje m iniatury 18- 
wieczne. Stereotypowa fotografia ajen
cji, zastępuje artystyczną ilustrację ży
cia, rytą dawniej, w drzewie czy w stali 
przez artystę malarza.

Czarodziejska skrzynka aparatu foto
graficznego przywłaszczyła sobie zdol
ności rysownika i malarza.

Fotografia zawodowa popadła w roz
paczliwą nudę przez użycie szablonu 
pracownianego. Retusz negatyw ny i po
zytywny zaciera prawdę życia naiwnie 
ischematyzując elementy portretu, czy  
pejsażu.

P oniżej: Śpiące dziecko — Gilbert Cous- 
land (A nglja).

Oto iak w yglądały  p ierw sze fo to g ra f je , t. zw . dagerotypy, w y
konane na blasze. —  Kolekcja R oger Petin.

IDEE
p r z e w ó d  n ie  
NOWOCZESNEJ

Upłynęło w iele czasu i wielo 
stoczono walk, zanim fotogra
fika wyzw oliła się z nalotów  
i banału obcych wpływów. 
Długo tiw ał okres naśladow 
nictwa w t. zw. „artystycznej 
f'»tografji“, która pragnęła  
upodobnić fotograficzną od
bitkę, raz do rysunku ołówko
wego, to do obrazu olejnego, 
malowanego na płótnie, to zno
wu do akwaforty, ilub innych  
graficznych technik artystycz
nych. Naśladownictwo m alar
skich sposobów było wieilką 
om yłką fotografiki.

Głęboką rację ma J. M. Brze
ski w artykule „I. K. C.“ 
a 17. I 33 r., twierdząc, iż myl- 
nem jest przeświadczenie, że 
t. zw. guma, przetlok i inne 
brom-oleje są czysto fotogra- 
ficznem i technikami. Są to je
dynie pseudo uszlachetniające 
metody reprodukcyjne nega
tywu, najczęściej o przeciętnej 
wartości. Jeżeli normalna ko- 
pja będzie ciekawą, to dlatego, 
iż ciekawym był sposób pa
trzenia fotografującego.

Jeżeli zaś kop ja przetlokowa w ypa
dnie efektownie, to rezultat nie będzie 
decydował o wartościach wyżej wspom
nianych, lecz mówić będzie jedynie  
o staranności i pomysłowości sposobów  
reprodukowania. W tem tkwi przyczy
na, dlla której dzisiejszy fotograf po
trafi osiągnąć częste i łatwe efekty, 
które bez posiadania wyżej w ym ienio
nych technik pomocniczych, zdobywa
no z trudem dawniej przeważnie za po
mocą umiejętnego operowania objekty- 
weni fotograficznym. Od tych daw
nych czasów fotografia poczyniła 
znowu wielkie postępy. Do nieda
wna był to postęp jedynie technicz
ny. Techniczny dlatego, że wyłączne za
stosowanie różnych objektywów, różne

Poniżej: Pryzmaty - •  Saugez (P aryż).



Na praw o: J e z i o r o .  — 
E m il Gos ( S zw a jca r ja ).

Na lew o .‘ P ió r o .  —  Gut- 
schow  (N iem cy).

sposoby kopio
wania, barwie
nie papieru itp. 
smaczki przy zu
pełnym braku in
wencji, przy nie
świadomości wa
loru czarnobiałe
go, nie dały żad
nych rezultatów  
poza doświadcze
niem techniez- 
nem, tak foto
grafujących, jak 
i fabryk, które 
produkowały ma
teriał fotografi
czny.

Przedmioty, o- 
soby, pejsaże by
ły fotografowa
ne, a nie jak mó
wi Hans Richter 
„fotograficznie - 
odkrywane".

Fotografika — 
jest czystą sztu
ką.

W swej naj
szlachetniejszej 

formie nie na

śladuje obcych 
technik i nie po
sługuje się sma
czkami, niegod
nymi sztuki. Pio
nierzy współcze
snej fotografiki 
zdobyli poczucie 
twórczej indywi
dualności i zna
leźli sztukę pa
trzenia nowemi 
oczyma na to, co 
ich otacza.

„Fotograficznie 
odkryć" dany 
przedmiot, nie 
znaczy odtworzyć 
go na negaty
wie z dostępnej 
dla każdego o- 
glądającego stro
ny, lecz potrafić 
znaleźć duszę i 
nastrój danego 
objektu, pokazać 
codziennie oglą
dane przedmioty 
tak, by stały siię 
dla oglądającego 
czemś pasjonują-

Rurociągi. —  Bourke Whi- 
te (U. S. A.).

com i nowem. To już 
nie bezduszna fotogra
fia dawna, lecz szcze
ra współpraca in
wencji inteligentnego 
człowieka, podpatru
jącego wszechświat 
udoskonalonem okiem 
aparatu. O walorach 
decyduje nie wykona-

Jest on wnikliwym tłumaczem teraźniejszości, a in
scenizując w swej fotografii życie, dba zawsze o har
monię i monumentalną rytmikę. Vigueau umie ilu 
strować książki za pośrednictwem zdjęć fotograficz
nych, które podkreślają atmosferę dzieła i charakte
ryzują wiernie jej bohaterów.

Przewodniem założeniem tego znakomitego artysty  
jest „nie tylko być malarzem, aktorem dramatycz
nym, czy muzykiem, lecz istotą wchłaniającą w nikli
wie całokształt życi'a“.

Fotografia powinna być tylko fotografią. Ma ona 
zbyt dużo możliwości, aby uciekać się przeważnie do 
wątpliwych efektów, jakimi są im itacje technik gra
ficznych, zatracających właściwe wartości fotografii. 
Tak wyczuwają tę sztukę artyści Deslaw, F. Hein- 
ri Tedesco, Saugez, M. Real, L. Cheronnet, P. Bost 
i w. in.

Artyści ci odrzucili jako zupełnie zbyteczne i wręcz 
szkodliwe wszystkie sposoby fotograficzne, im itu
jące obce techniki, oraz wszystkie tricki, które nie 
podkreślając umiejętności patrzenia aparatem, zmie

nię odbitki jakiemiś sfeombinowanemi metodami, 
z treściowo mało wartościowego negatywu, lecz wy
raz osób i przedmiotów odtwarzanych na negatywie 
i reprodukowanych na najzwyklejszych papierach 
bez faktury.

Jak potężną i wielostronną jest skala natężenia 
spojrzeń ina życie!

Martwym przedmiotom dopiero spojrzenie artysty  
nadaje duszę, ożywiając je i tworząc z nich harmo
nijne zespoły. Od nastroju i temperamentu patrzą
cego zależy obraz fotograficzny.

Z czasem wyłoniły się różne odrębne sposoby pa
trzenia zapomocą kamery na objekty fotografo
wane. Falanga fotografików odkrywa przed nami 
charakter rzeczy, czyniąc to najprostszymi sposobami, 
Man Ray stworzył abstrakcyjny fotogram. Moholy 
Nagy celuje w fotomontażu. Florence Henri pośred
niczy między fotografią a kubizmem. Andre Yigmeau 
transponuje w swej fotografii prawdę życia i ruch.

P oniżej: Akt. — Man Ray  
(Paryż).
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zawsze inne, zawsze zadziwiające nas fotograficzne™  
odkryciem. Czy to będzie piękno zaułku starom iej
skiego, czy nastrojowe scenaria skąpo oświetlonego 
ubogiego wnętrza, czy też mocny realistyczny akcent 
życia przyrody, odzwierciedlający wiernie jej istot
ny charakter. — Fotografice współczesnej nie w y
starczy sam a techniczna wiedza i m aestrja w opero
waniu uszlachetniających odbitek. Rozstrzygające 
jest w tym  wypadku jedynie indywidualne spojrze
nie na św iat i schw ytanie urody życia w sposób ory
ginalny, akcentujący najistotniejsze jego elementy.

Technika współczesna dostarcza nam cudowny 
wprost materiał fotograficzny. Aparat fotograficzny  
przestał być luksusem, lecz dobry smak i umiejętność 
podipatirywania teraźniejszości jest nadal luksusem.

Seriowe aparaty ułatwiające automatyczność zdjęć

Poniżej: Uliczka tu  Neapolu. — Dr. W. Szperber (K raków ).

Fantazja. —  Jerzy  D zierzbicki (R adom ).

rzają jedynie, ku opero wali i u smaczkami, niecharakterystyczne- 
:mi dla isto ty  fotografiki. Fotografia posiada wielo m ożliwości 
do pogłębienia efektu. Jednym z najważniejszych byl różny czas 
eksponowania zdjęć i pogłębiania ich zapomocą blendy. Film  
am eiykański pierwszy m ógł s ię  poszczycić doskonałą fotografią  
pejzażu. Zaczęto używać blendy w celu zaciem nienia brzegów  
obrazu. W ytwórnie amerykańskie mogły pozwolić sobie na ol
brzymią ilość doświadczeń, wprowadzając coraz to nowe meto
dy fotografowania, iszkoląic się w technice zdjęć. F otografia ma 
jednak tę wyższość nad filmem, iż negatyw  można zawsze po
lepszyć, a nawet słabe zdjęcia; przez odpowiednie skopiowanie, 
iczy jakiś smaczek poprawić na kopii i  uzyskać niem ałe efekty. 
F il ,n wytw orzył swoje w łasne prawa tak samo jak wytw orzyła  
je współczesna fotografika.

Odkryto dziś, jak widzim y z załączonych mistrzowskich zdjęć, 
fotogeniczność przedmiotów i ich wartości fotograficzne.

Zagadika fotografiki tkwi w umiejętności podpatrzenia natu
ry i skomponowania jej w odbitce fotograficznej. Artystyczna  
fotografia posiadać musi indywidualne piętno ;awsze świeże,

Nowy Kraków. — Jan Szwedo (Kraków),

Niedźwiedzie polarne. —  Feliks N ow icki (Kraków).

„udałych“ niem al bez udziału m yślącego człowieka, przyczyniają  
się  do wzrastania nowej fali nawału banalności. P ionieram i wr wal
ce z seriowciścią, automatyzmem, „lejkizmem“ fotografiki jest zno
wu mocna indywidualność artysty, twórcy odsłaniającego duszę 
świata. mdd.
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K Ą C IK  F IL A T E L IS T Y C Z N Y
R ozpoczyna  się sezon  zn a czk ó w  d ob ro

czyn n y ch . Kdllfca n u m erów  w stecz  za p o w ia 
d a liśm y , że n astąp i zw yżka cen i p op yt się  
p o w ięk szy ; n a le ż a ło b y  jed n a k  zw ró c ić  m ia 
rod ajn ym  czy n n ik o m  u w agę, że za so b y  p ie 
n iężn e  w ięk sz o śc i d z is ie jszy ch  zb ieraczy  są 
p rzec ież  o g ra n iczo n e . P iszem y  o tein  często  
bo u w ażam y, że „żerow ane"  na n a m ię tn o  
ści f ila te lis tó w  n ie m o g ą cy ch  się  o p rzeć  ko 
p ow a n iu  n o w o śc i, do k tó r y ch  trzeba d o p ła 
c a ć  czasem  w y so k ie  d od atk i na c e le  d o b ro 
czy n n e , m usi w resz c ie  ustać.

Z w iązki zb ieraczy p ow in n y  u sta lić  na ja 
kimiś k on gresie , k tóre  znaczk i b ęd ą  p o s ia 
dały  w a rto ść  f ila te listy czn ą . Co dio zn a czk ó w  
d ob roczy n n y ch  trzeba w prow a dzić pew ien  
system , n o rm u ją cy  ich  liczb ę, w a rto ść  n o m i
nalną , oraiz d o p ła ty , a p o z o sta w ić  ty lko sw o 
b od ę w  dioborze m o ty w ó w .

N ajlep szym  jeis|t ch yb a  system , w p row a
d zon y  przez S zw aj car ję  ze s ly n n em i zn acz
k am i „Pro Jiuventulte“ , za k tó ry m  tto p rzy 
k ład em  poszilia H olandija, w y d a ją c  m arki 
„V or het k tnd“. I lo ść  zn aczk ów  d o b ro czy n 
n ych  n ie p ow in n a 1 w ięc  przek raczać w roku  
i w każdem  p a ń stw ie  liczb y  czterech  sztuk  
w  serji —  w y d a w a n ej raz do roku.

Jeśli się b ow iem  zam ierza sk ło n ić  i n ie- 
fila te listó w , by z ło ży li datek  przy lej sp o 
so b n o śc i na dobry ce l, to n iech  n a k ła d  k a ż 
dej w arto śc i w y n o si m iljo n  sz tu k , a w a ż n o ść  
fra n k a tu ry  trw a przez ca ły  rok!

N iew ątp liw ie  znaczk i dobroczynnie a u str ia 
ck ie, b elg ijsk ie  i n iem ieck ie  są p rzep ięk n e  
p o d  w zględem  w y k o n a n ia  i ry su n k u , a le  za- 
tto tak  k o szto w n e (po 5 zł. serjia), że m ało  
k to  m oże sob ie  na n ie  p ozw olić .

Jugosiław ja w y d a la  w ła śn ie  o sta tn io  skro-

Młodość
U roda...  
Piękno •  • •

d z i ę k i —
pielęgnacji m e to d q

7 T l c u t y  U l a y & i
N ie  w olno  Pani nie sko
rzystać z  popularnych  z a 
b ieg ó w  h ig ien iczno-kos- 
m etycznych o ra z  ze wska
zów ek rac jo na lneg o  sto
sow ania w ł a ś c i w y c h  
p r e p a r a t ó w .  W izy ta  
w  A te lie r M a r y  M a y e r  
jest zatem  koniecznościg. 

WARSZAWA. KRÓLEWSKA 2. Szkoła Kosmetyczna.

to SAMO MYPio

GDYŻ 
I DELIKATNA 

SKÓRA DZIEC
KA KOCHANIE, 
WYMAGA BAR
DZO ŁAGOD- 
NEGO MYDŁA.

• • •

N ajnow sze z n a c z k i: U góry propagandow y  
francuski, u dołu p ierw szy  i trzeci ju g o s ło 
w iańskie Czerw. K rzyża , oraz n iem iecki w y

dany z o ka zji z ja zd u  partyjnego ,

m ną sierję ma rzeaz C zerw onego K rzyża ty lko  
w trzech w artościach . O prócz d w óch  rep ro
d u k o w a n y ch  sztuk  (ize zbioru p. SI. K adtuoz- 
ki) jest jeszcze  dalsza  za 1.50 +  — .50 dinara. 
K olory — .75 diin. b rązow y  (portret Paisfaza), 
1 clin. z ie lon y  i 1.50 k a rm in o w y  (w izerunek  
klsiętia P a w ła ). K rzyż jest n a tu ra ln ie  n a  
w szy stk ich  w a rto śc ia ch  w7 k o lo rze  c zer w o 
nym .

O bok z a p o w ied z ia n eg o  ty d z ień  tem u zn a 
czka n ie m ie c k ie g o  za m ieszc za m y  n o w o ść  
fran cu sk ą  w  p o sta c i p ro p a g a n d o w eg o  zn a cz
ka za 30 c en tim ó w  (z tek i red a k cy jn ej  
„A sa“l. W  p rzy sz ły m  roku  od b ęd zie  s ię  w y 
staw a św ia to w a  w  P a ry żu , a już  d z iś  k ilk a  
m iljo n ó w  zb iera czy  w ie  o n iej d zięk i tym  
m arkom . D ruk  zn a czk a  z w y cz a jn y , p o d o b 
nie jak i w  ju g o s ło w ia ń sk ie j  serji; k o lo r  —  
zie lo n y .

W y d a w a n ie  zn a czk ó w  p ro p a g a n d o w y ch , 
o k o lic z n o śc io w y c h  i ju b ile u sz o w y c h , ró w 
n ież n ie jest u n o rm o w a n e  żad n em i p rze
p isam i. I tu taj zn a czn ie  tru d n iej w y n a le ź ć  
regu ły , k tóre  z jed n ej stro n y  o d p o w ia d a ły b y  
f ila te lis to m , a n a  k tó r e  z d ru g iej stron y  
ch c ia ły b y  się  zg o d z ić  m in is te rstw a  p o cz l.

M oże n a jle p ie j  z a ła tw io n o  tą sp ra w ę  w 
N iom czech , g d zie  (w p ra w d zie  z b y le okazji)  
w y d a je  się  po d w ie  sz tu k i n a jta ń sz y ch  w a r
tości, a ty lk o  raz na ro k  scrję  z 4 sztuk , 
w in n y ch  zaś p a ń stw ach  n iep o d o b n a  w p rost  
o d ró żn ić  czy  m am y do czy n ien ia  z zn a c z k a 
mi n orm a ln y m i czy  też o k o lic z n o śc io w y m i.

O tem  ja k  n a leży  u k ła d a ć  ta k ie  zn aczk i 
w  a lb u m a ch  p o m ó w im y  przy n a jb liż sze j  
sp o so b n o śc i. W . H.

O D P O W IE D Z I R ED A K C JI: „Dla Alicji“.
Z naczki z cza só w  in fla cy jn y ch  są p rzew ażn ie  
bardzo m ało  w arte, bo d ru k o w a n o  je w sel- 
kadli mliiljomów sztuk , a h an d la rze  p o sia d a ją  
takie zap asy , że  w ątp im y , aby siilę Pand u d a
ło sp ien ięży ć  to , co  P a n i w liśc ie  w ym ien ia . 
N apis. „Riink!omm.ensteu,ern“ m o że  b y ć  ly lko  
na stem plu  —  n ie m a ją cy m  ża d n ej f i la te l i
s ty czn ej w arto śc i.

PONIEWAŻ CHCĘ 
MIEĆ TAK SAMO 
ŚWIEŻĄ 1 AKSA- 

MITNA CERE
A DLACZEGO 

.1 TY 
UZYWASZ 

MYDŁA 
PALMOLIYE »

JAK TY, KO 
CHANIE! J

U  / /

D zleci, których skóra jest tak delikatna, 
powinny używać wyjątkowo delikatnego 

mydła, nie powodującego żadnego podraż
nienia i zabezpieczającego od odparzeń i wy
sypki. Właśnie mydło Palmolive jest dla 
nich bardzo wskazane, gdyż do wyrobu jego 
użyto olejku oliwkowego.

Tembardziej jest ono niezastąpione dla 
kobiet, pragnących zachować świeżość i mło
dość. Używanie tego mydła rano 1 wieczo
rem stanowi prawdziwy zabieg kosmetyczny, 
zapewniający delikatną i aksamitną skórę 
i piękną, nieskazitelną ce rę !

3 )1  gl d z i e c i  !

l O L L c F l O A - c T
CZEKOLADA 
Z T R A N E M
PRZYJEMNA W SMAKU BEZ ZAPACHU TRANU
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danej osoby, cen trum  handlu , m iejsca  w yp oczyn k ow e i t. d.
D zieln ica  rozciągać się  b ęd zie  na zachód  w stronę w o l

n ych  teren ów  i tam  na gran icy  b ęd ą  się  zn ajdow ać o so b n e  
w ogrodach  p o łożon e dom y, pod czas gdy d zie ln ica  k u p iec
ka rozciągać się  będzie  na w sch ód , s ięga jąc  aż do doków  
i do różnych  przedsięb iorstw . O czyw iście , że w  m odelu  trudno  
uw id oczn ić w szystk ie  zak łady  hand low e, m uzea , oraz centra  
tech n iczn e, lub lo tn isk a , k tóre w ch od zą  w  sk ład  n o w o cze 
sn ego  m iasta.

Jednym  z n a jw ięk szych  w a lorów  n ow oczesn eg o  m iasta  
będzie u n ik n ięc ie  w szelk iego  „zakorkow ania"  ruchu, o d 
zn aczać się  ono n atom iast będzie dużem i przestrzen iam i 
m ięd zy  dom am i tak, że  m ieszk ań cy  będą tam  m ogli n iety lk o  
sw o b od n ie  pracow ać, ale rów nież żyć  h igjen iczn ie. Z p o 
w odu  użycia  n ow ych  m ałerja łó w  b u d ow lanych , m o żliw em  
będzie u n ikn ięc ie  w szelk ich  ogran iczeń  tech n iczn ych  w  b u 
dow aniu , d o tyczących  p rzed ew szystk iem  w y so k o śc i b u d yn 
ków . Ci, którzy będą na ty le  szczęśliw i, aby żyć  w  tem  
n o w o czesn em  m ieście , m ieszk ać będą w  w y so k ich  i dużych  
budynkach , o d d a lon ych  od sieb ie  tak, aby słoń ce  i p o w ie
trze w p ełn i m og ło  dotrzeć do k ażd ego  m ieszk an ia . M iędzy  
n iem i zn ajd ow ać się  będą ogrody, a  o trzym yw ać on e będą  
słoń ce  ze  w sch od u  i zachodu , i p osiad ać p ięk n y  w id ok  na  
szerok ie  przestrzen ie. W ięk szo ść  m ieszk ań  zaop atrzon a  b ę
dzie w e w łasn e ogrody  tarasow e, a k ażdy m ieszk an iec  tych  
d om ów  będzie m ó g ł sporą  część  dn ia  sp ęd zić  na św ieżem  
pow ietrzu , jak  rów n ież  n a  upraw ian iu  sp ortów , gdyż za
oszczęd zi sob ie  d u żo  czasu , zu żyw an ego  o b ecn ie  n a  d o je ż 
dżan ie  do sw ego  dom u.

System  k om u n ik a cy jn y  n ow ego  m iasta  je s t  ob m y ślo n y  
n ad  w yraz m ądrze tak, że zdarzające s ię  często  w  dużych  
m iastach  za tam ow an ie  ruchu, będzie  tu n iem o żliw e . B ędzie  
on p osia d a ł p od ziem ne i n ad ziem ne k o le jk i, przyczcm  
w sze lk ie  b ezp ieczeń stw o  ruchu, zw łaszcza  d la  p ieszych , b ę
dzie n a jzup ełn iej zap ew n ion e, gdyż sp ec ja ln e  drogi b ęd ą  d la  
n ich  zarezerw ow an e i o d d zie lon e od  arterji k om u n ik acji 
k o ło w ej. W szystk ie  k o le jk i p od ziem ne p osia d a ć  b ęd ą  w ej
śc ia  na p lacach  i u licach  najb ard ziej ru ch liw ych . A utom o  
b ile  park ow ać się  b ęd zie  pod  ziem ią , gdzie  p ow stan ą  
sp ecja ln e  garaże. J eżeli ch od zi o d zie ln icę  k u p ieck ą  w  m ie
śc ie  przyszłośc i, to  duża ilo ść  sk ład ów , zgrom ad zo
n ych  w  olbrzym im i budynku  o w ielu  d o jśc iach , zaop a try 
w ać b ęd zie  m ieszk a ń có w  w e w sze lk ie  tow ary . S k lep y  te  
b ęd ą  częśc io w o  b azaram i u liczn em i, m im o to jed nak  zu p eł
n ie  zab ezp ieczon e przed w szelk iem i u jem n em i skutkam i tego  
p o łożen ia .

P ó łn ocn a  część  m iasta  przyszłośc i ob ejm ow ać będzie je 
d yn ie w sp a n ia łe  traw nik i i ogrody, oraz p rom en ady i p o 
zbaw iona zu p ełn ie  dróg d la  ruchu kołow ego.. P o św ięcon a  
on a b ęd zie  p rzy jem n ości i sportom , a teren ow o  łą czyć  się  
będzie z W est-Endem i. T eatry , k aw iarn ie , liczn e  p ływ aln ie  
i w szelk iego  rodzaju  rozryw kow e m iejsca* stw orzą  qeli
tr um  w yp oczyn k u  d la  ludności.

(D okończenie na str. 31-ej).

Model dzielnicy handlowej „miasta przyszłości".

© Fot. M. Loranł — Londyn

ie jest to  już fantazją  jak iegoś Ju lju sza  V erne, H. G. 
W ellsa  lub  innego w sp ó łczesn eg o  p ow ieśc iop isarza , lecz  
jest to p ełn ą  rzeczyw istośc ią . M iasto p rzyszłośc i zo sta 

n ie  stw orzon e w  L ondyn ie przy p om ocy  „C em ent and  Con- 
crete A ssociation “ . Jak  d otychczas, istn ieje  on o  jed yn ie  w  m i
niaturow ym  m odelu , a zosta ło  zap rojek tow an e przez arch i
tek tów  P. R. S. Y orke, oraz M arcelego B reuer. Jak k o lw iek  
m odel jest o czyw iśc ie  ty lko  tysięczn ą  częśc ią  m iasta , które  
p ow stan ie , to  jed nak  zrob ion y  je st  on  tak rea listyczn ie , że 
zdaje się  nam , iż ży jem y w  jego  tek turow ych  m urach. C hociaż  
ch od zi tutaj ty lko  o m odel, to jed nak  sp orządzen ie  jego  
b yło  n ieb yw ałą  robotą. T ylko w  te n  sp osób  zresztą  m ożna  
było  u n aoczn ić rozw iązan ie  szeregu  prob lem ów  urb an istycz
nych  w  m ieście  p rzyszłośc i C hodziło  przed ew szystk iem  
o  p od k reślen ie  w zajem nej za leżn o śc i m ięd zy  p oszczególn e-  
mi częściam i m iasta , ob ejm u jącem i m iejsce  zam ieszk an ia

8 ‘ AS

Olbrzymie bloki domów mieszkalnych przyszłej nowoczesnej dzielnicy Londynu. Fot. M. L oranł — Londyn



ANDRZEJ BIEŃKOW SKI

Z Ł O W R O G I

—  Czy m ani p rzy jem n o ść  z d ok torem  P o 
la n em ?  —  sp y ta łem , p rzek ra cza ją c  próg g a 
b in etu  d yrek tora  zak ład u  d la  o b łąk an ych  
w  K...

B rod aty , o p rzen ik liw y ch  o cza ch  m ę ż c z y 
zn a , s ie d z ą cy  za b iu rk iem , u n ió sł s ię  z fo 
tela .

—  Jestem  do p a ń sk ich  u słu g . C ieszę się , 
m o g ą c  p o w ita ć  p rzed sta w ic ie la  p rasy . Jak  
zrozu m ia łem  z te le fo n ic z n e j ro zm o w y , p ro si 
P a n  o  w y w ia d  w sp ra w ie  p a cjen ta  z celi 
N r. 23?

—  W ła śn ie , p o d o b n o  w y p a d ek  d o ty c h c za s  
n iesp o ty k a n y  w n au ce?

—  O tak, jest to  w y p a d ek  je d y n y  w  sw o im  
rod za ju  —  p rzy św ia d c zy ł. —  C h od źm y, z o 
b a czy m y , w ja k im  sta n ic  zn a jd u je  s ię  p a
cjen t.

O ddział d la  n a jc ięże j  ch o ry ch , za m k n ię 
tych  w „separatk ach " , zn a jd o w a ł s ię  op od a l 
w  tein sam em  sk rzy d le . Na d łu gi, p on u ry  
k ory ta rz , k tó ry m  p ro w a d z ił m n ie  dr P o la n , 
w y c h o d z iły  z obu stro n  p o n u m ero w a n e  d rzw i. 
D o ch o d zą ce  z p oza  n ich  w rza sk i, za w o d z e 
n ia  i w ycia  p r ze jm o w a ły  m ię  d reszczem . P o 
n a d  w szy stk ie  o d g ło sy  le j lu d zk ie j m en aże-  
rji w y b ija ło  s ię  jed n ak  g łu ch e  d u d n ien ie , do
ch o d zą ce  z n u m eru  23.

—  D o sta ł sw o je g o  zw y k łeg o  ataku  —  o b 
ja śn ił  doktór, g d y śm y  s ię  za trzy m a li przed  
d rzw iam i. —  N iech  p an  sp o jrzy  przez  o k ie n 
k o  —  zw ró c ił s ię  d o  m nie , o tw iera ją c  z a 
su w ę .

T o , co  zo b a czy łem , w strzą sn ę ło  m ną  d o  g łę 
b i. C hory w  b ia ły m  k itlu  sz p ita ln y m  sta ł przy  
sa m y ch  d rzw iach  i r o z p a c z liw ie  u d erza ł 
w  n ie  p o k rw a w io n em i p ięśc ia m i. T w arz jeg o  
w y k r z y w io n ą  ja k im ś o k rop n ym  g ry m asem , 
o b łęd n e  oczy  i rozw a rte  w k rzy k u  u sta  m ia 
łem  tuż przed sobą.

•—  O tw órzcie , n a  m iło ść  b o sk ą  o tw ó r z 
c ie! —  w o ła ł o ch ry p ły m  g ło se m . —  W y p u ść 
c ie  m nie  stąd , b o  sta n ie  s ię  n ie sz częśc ie .

Z an ik n ą łem  cze in p ręd zej za k ra to w a n e  
o k ien k o .

—  C hodźm y już, m am  zu p ełn ie  d o sy ć  —  
p o w ied z ia łem  z Irudem .

P o  ch w ili zn a leź liśm y  s ię  zn o w u  w  za 
c iszn y m  g a b in e c ie  d y rek to ra . N ie sły c h a ć  

tu b y ło  p raw e ża d n y ch  h a ła só w , ty lk o  od  
cza su  do czasu  d o ch o d z iło , jakgd yb y gd zieś  
b ard zo  zd a lek a , d o b ija n ie  s ię  w arja ta , k tó 
rego  o p u śc iliśm y .

—  Na im ię  m u H enryk  i tak  go  tu ła j  
w sz y sc y  n a zy w a m y  —  p rzem ó w ił d ok tór . —  
In teresu ję  się  n im  sp e c ja ln ie  i m o g ę  u d zie lić  
p an u  o  je g o  ch o ro b ie  d o k ła d n y ch  w ia d o m o 
śc i. Ma o k resy  zu p ełn ej p rzy to m n o śc i, p o d 
c za s  k tórych  n ie je d n o k r o tn ie  z n im  ro zm a 
w ia łem . D o w ie d z ia łe m  się  w szy stk ieg o . O p o
w iem  panu jego h isto rję .

S iad łem  w y g o d n ie  i za p a liłem  p ap ierosa . 
P o d c za s  tego  d o k tó r  P o la n  ro zp o czą ł o p o w ia 
d an ie .

—  H en ryk  b y ł fa n a ty k iem  k in a . C od zien 
n ie  o w ieczo r n e j porze , gd y  w ie lk ie  k u le  
lam p  łu k o w y c h  w y p e łn ia ły  s ię  jarzą cem  św ia 
tłem , rzu ca ją c  m leczn ą  p o św ia tę  n a  lis to w ie  
d rzew  i fa sa d y  d o m ó w , m o żn a  go  b y ło  w i
d zieć , jak  p rzy sp ie szo n y m  k ro k iem  d ąży ł 
tan i, g d zie  o ś le p ia ją c y  n a p is  z k o lo ro w y ch  
żarów ek  rzu ca ł w oczy  p rzech o d n ió w  ten  p o 
tężn y , m agnetyczny , w yraz: „K ino". .— N a  
k a żd ą  p rem jcrę  c ią g n ę ły  ze  w szech  slron  
grupki lu d zi i p o je d y n cz y  p rzech o d n ie  c ich o , 
w  sk u p ien iu , jak na ja k iś  ta jem n iczy  obrzęd . 
R az w raz d rzw i w a h a d ło w e  p o r u sz a ły  sw em i 
sk rzy d ła m i, p rzy jm u ją c  g o śc in n ie  tych  
w szy stk ich , d la  k tó r y ch  s ło w o  „ekran" b y ło  
n a jp o tę ż n ie jsz y m  zew em .

W śród  n ich  z n a jd o 
w a ł s ię  H en ryk . Z a sia 
d ał na fo te lu , a z a n u 
rza jąc  s ię  w  m rok ach  
w ie lk ie j  sa li, tracił p o 
czu c ie  w ła sn e j o so b o 
w o śc i. Żył czarn o-b iu -  
łem  ży c iem  ekranu , 
które  s to p n io w o , w  
m ia rę  m ija ją cy ch  scen , 
o g a rn ia ło  jeg o  m ózg , 
o p a n o w y w a ło  n erw y  
i na p o d o b ie ń s tw o  su 
g esty w n y ch  oczu  o k ru 
tnego  w ę ż a  p rzy c ią 
ga ło  do sieb ie . N ie  b y ł 
w m o żn o śc i o p rzeć  się  
tej p o tę żn ej s ile . D u 
sza jeg o  w stęp o w a ła  
na d elik a tn ą  św ie tln ą  
sm u gę p ro jek to ra  i n i
by  p ająk  p o  p rzęd z iw ie  
p rzed o sta w a ła  się  na 
sreb rn e p łó tn o , z a ta 
p ia ją c  s ię  w  nim  c a ł
k o w ic ie . H en ry k  w c ie 
la ł  s ię  w  n im  c a łk o w i
c ie . H en ryk  w cie la ł  
się  w  b o h a teró w , w dy- 
ch iw a ł p o d m u ch y  g o 
rąceg o  sam u n u , w ęd ro  
w a ł przez kraj jo g ó w  
i przez  C hin ob szary , 
ż y ł w  ep o ce  rzym sk ich  
ceza r ó w , cza sa ch  ren e
sa n su  i d o b ie  ro m a n 
tyzm u , d o k o n y w a ł c u 
d ów  od w a g i, w zru sza ł  
p ło m ien n ą  m iło śc ią , 
ro zśm ie sz a ł p u b lic z 
n o ść  i do łez  p ob u d za ł.

A u to n o m iczn e  ży c ie  
ekranu  w c ią g a ło  go w 
sw o je  tryb y  d o  teg o  s to 
pn ia , że  gdy se a n s się  
k o ń c z y ł i sa la  d o ty c h 
c za s  n a b rzm ia ła  m il

czen iem , w y b u ch a ła  ro zg w a rem  u śp io n eg o  
przez cza s p ew ien , rea ln eg o  ż y c ia , gdy w id z o 
w ie , o m a w ia ją c  obraz, c isn ę li s ię  do w y jść  
zw artą , czarn ą  n iąsą , I łe n r y k  z o s ta w a ł na  
m iejscu . Jak  p o  c iężk im , p e łn y m  w id z ia d e ł  
śn ie , w y w o ła n y m  o p ju m o w ą  fa jk ą , św ia d o 
m o ść  jeg o  p o w o li i z trudem  w ra ca ła  z p rze
p a stn y ch  g łęb i sr eb rn o -sza rej p o w ierzch n i, 
n a k tó rej n ied a w n o  tak b u jn e  k rz e w iło  się  
ży c ie . C hw ila  ta b y ła  d la  H en ry k a  n ajp rzy-  
k rzejszą . Gdy o sta tn ie  n ici, k tó r em i m ó zg  
jeg o  b y ł p o łą czo n y  z film em , z ry w a ły  się , 
u c z u w a ł w  g ło w ie  ja k iś  d z iw n y  ból... S ła n ia 
jąc się , w y c h o d z ił n a  u licę.

T ak  b y ło  co d z ie n n ie  od lal szeregu . H en
ryka ogarn ia ła  p o tę żn ie ją ca  z dnia na dzień
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p sy ch o za  k in a . W żera ła  s ię  w  jeg o  je ste stw o  
p o w o li i n iezm o rd o w a n ie , ja k  rob ak  toczący  
d rzew o . K ażd ego  w ieczo ra  H en ryk , u legając  
ś le p o  ta jem n m u  n a k a zo w i, d ą ży ł do k in o 
teatru . T am  d op iro  za czy n a ło  s ię  d la  n ieg o  
p ra w d ziw e  życ ie , z ło ż o n e  z sm u tk ów  i ra 
d ośc i, b ó lu  i rozk o szy .

R o zró ż n ia ł p o czą tk o w o  dw a św ia ty . Jeden , 
to  ten  u sta w iczn ie  zm ien n y  św ia t d z ies ią te j  
M uzy, na sz a ch o w n ic y  k tó reg o  p io n k a m i b y 
ły  e fem ery czn e  c ien ie , p o ru sza ją ce  s ię  sw o 
b o d n ie  w  cza sie  i p rzestrzen i, n ieo g ra n iczo n e  
ża d em i p rzeszk o d a m i m im o, iż p o zo rn ie  c z te 
ry  ram y ekranu , tak  szczu p łe , za k reś liły  im  
gran ice . W  p rzec iw sta w ien iu  d o  tego, rea ln e , 
p ro za iczn e  życ ie  XX w iek u  b y ło  d la  n ieg o  
tortu rą  n ie d o  z n ies ie n ia . C zuł s ię  d z iw n ie  
n ie sw o jo  w śród  lu d z i b lad ych , a n em iczn y ch , 
na  tw a rza ch  k tó r y ch  w id z ia ł ju ż to  traged ję , 
ju ż to  b ezm y śln ą  w e s o ło ść  i g łu p o tę . Jak żeż  
d z iw n y  k on trast s ta n o w ili o n i w  sto su n k u  do  
o w y ch  b o h a ter ó w  ekran u , gd z ie  ży c ie  jest  
jed n ą  b arw n ą  w stęg ą  sz la ch e tn y ch  u n iesień , 
g łęb o k ich  d ra m a tó w  i ro m a n ty cz n y c h  p rzy
gód . H en ryk  czu ł s ię  n ie sz c z ę ś liw y m . A lbo
w iem  i on  b y ł jed n y m  z tych  p rzech o d n ió w  
n a w ie lk ie j  u licy  życ ia , na k tórych  n ikt n ic  
zw ra ca ł u w agi, on, c z ło w ie k  m a rzą cy  o tem , 
aby ch o ć  w  częśc i d o r ó w n a ć  og lą d a n y m  d zień  
w  d zień  w  k in em a to g ra fie  id ea ło m ...

P r z y g o to w y w a ło  się  to od  d łu ższe g o  czasu , 
aż w reszc ie  w y b u ch ło  ze zd w o jo n ą  siłą . P o 
d ob n ie , jak  przed  burzą zb iera ją  się  na n ie 
b o sk ło n ie  w ie lk ie , c iężk ie  ch m u ry , sch o d zą  się  
zew szą d  p o w o li, gro źn ie , cza rn y m  ca łu n em  
p o k ry w a ją  s ło ń ce  i rap tem  p ierw sza  b ły sk a 
w ica  czer w o n y m  zy g za k iem  w y b ieg n ie  z o- 
b ło k ó w , a od p rzera ź liw e g o  grom u zad rży  
atm o sfera , tak  u H en ryk a , c z a ją c y  się  od  lat 
w ie lu  na d n ie  d u szy  ob łęd , w y p e łz ł n ag le ze 
sw ej d o ty c h c za so w ej k ry jó w k i i d łu g iem i, 
c h c iw em i m a ck a m i w p ił s ię  w  m ó zg o w e  k o 
m órk i, o p ę ta ł w zrok , słu ch  i m o w ę, o p a n o w a ł 
go  n iep o d z ie ln ie  i b ezp o w ro tn ie . T rujący  
n ark o ty k  fa n ta sty czn e j z łu d y , zaw arty  w  
lśn ią c y c h , c e iu lo jd o w y c h  zw o ja c h  ta śm y  f i l 
m o w ej, d o k o n a ł sw eg o  i sp ra w ił, że  H en ryk  
p rzesta ł b yć n o rm a ln y m  c z ło w ie k ie m . Od  
p ew n ej n ie o k r e ś lo n e j  c h w ili zd a ło  m u się , że  
u sta w iczn ie  s ły s z y  o b o k  s ie b ie  jed n o sta jn y  
tu rk ot o b je k ty w u , a on  je st  g en ja ln y m  a k to 

rem , n a g ry w a ją cy m  dla św ia ta  w ie lk i film  
życia ....

Od tego czasu  p rzesta ł ro zró żn ia ć  rzeczy . 
M niem ał, że  ży c ie  rea ln e  je st  je n o  d a lszy m  
c ią g iem  ży c ia  ek ran u , a tem  ogn iw em , k tóre  
je  oba w jed n ą  ca ło ść  sp o iło , sta ł się  on , u c ie 
le śn io n y  id ea ł h erosa  d z ie s ią te j  M uzy.

H en ryk  m ieszk a ł w K rakow ie. Z ak lęty  
w  starych  m orach  d u ch  śr ed n io w ic za  sta n o 
w ił  p o d a tn y  gru n t d la  m anji, ja k a  nim  
o w ła d n ę ła . Z ag łęb ia ł s ię  w  k ręte  u iiczk i s ta 
rego  m iasta , w sp in a ł n a  w a w e lsk ie  w zgórze , 
b łą d z ił m ięd zy  a r k a d a m i S u k ien n ic , krył 
w  c ie n ia c h  ra tu szo w ej w ieży . D um ą w ielk ą  
n a p a w a ło  p ierś jeg o  p rześw ia d czen ie , że  tak  
w sp a n ia łe  u sta w io n o  d ek o ra cje  d la  film u , 
w  którym  on  b y ł b oh aterem .

S ły sza ł b ezu sta n n ie  za sob ą  jed n o sta jn y  
tu rk o t ap aratu , m a ją ce g o  u w ieczn ić  jego  
w iek o p o m n e  d z ie ło . A lb ow iem  g igan ty czn em  
b y ło  zad an ie , ja k ie m  o b a rczy ł sw o je  ram ion a . 
S tw o rzy ć  w ie lk i f ilm  Życia, film , w  którym  
n ie  b rak łob y  n iczeg o , a n i dram atu , an i tra- 
ged ji, c h w il ra d o sn y ch , ro m a n ty cz n e j, g o r ą 
ce j  m iło śc i, n ie z lic z o n y c h  p rzy g ó d , an i w re 
szc ie  w strzą sa ją cej śm ierc i. T ak i s tw o rzy ć  
f ilm  je s t  rzeczą  trudną. M ało trudną, dla  
z w y k łe g o  a k tora  w p ro st n ieo sią g a ln ą ! T y lk o  
011, gen ju sz , b ęd ą cy  u o so b ie n ie m  w szy stk ich  
ta le n tó w  św ia ta , on  je d e n  jed y n y  p otra fi te 
go  d ok on ać!

I H en ry k  grał, gra ł w szy stk ie  ro le  p o k o 
leń  S zed ł zg a rb io n y  z k a m ie n n ą  tw arzą  k ro 
k iem  Ja n n in g sa , śm ia ł s ię  u p io rn y m , tra g icz 
n ym  śm iech em  C h an ey‘a, w sp in a ł po z a ło 
m ach  m urów , ja k  F a irb a n k s, o d tw a rza ł para 
d o k sa ln y  k om izm  K eaton a , n a śla d o w a ł  

w szy stk ich  i w sz y stk o , co  k ie d y k o lw ie k  w i
d z ia ł na ek ra n ie . P r z e ję ty  w a ż n o śc ią  sw ego  
zad a n ia , p ra co w a ł u siln ie , n a g r y w a ł sc en ę  za 
scen ą , aż w reszc ie  w ie lk i f ilm  Ż ycia b y ł g o 
tó w . B rak ło  mu je szc ze  ty lk o  aktu  o sta tn ie 
go —  sc en y  śm ierci" .

„Cóż m o g ę  panu  p o w ie d z ie ć  w ięcej?"  —  
k o ń c z y ł d o k tó r  P o la n . —  „C hyba to ty lko , 
że  H en ryk , ch cą c  w  e fe k to w n y  sp o só b  n a 
grać o sta tn ią  sc en ę  sw eg o  życ ia , u s iło w a ł  
p o p e łn ić  n ie z w y k łe  sa m o b ó jstw o  przez sk ok  
z w ieży  m arja ck ie j. W  sa m ą  p orę  zd o ła n o  go  
o b ezw ła d n ić , a sz a le ń c a  o d d a n o  do m o jeg o  
zak ła d u . N ie p o n ie c h a ł jed n a k  m y śli sa m o 

b ó jc zy ch  i c ią g le  m arzy  o o ry g in a ln y m  fin a le  
sw eg o  życia" .

ż a p a d ła  c isza , p o d cza s k tórej d o k tór  p a
trzy ł na m n ie  p rzen ik liw ie . G łuche d ob ija n ie , 
d o ch o d zą ce  przez  ca ły  p raw ie  cza s o p o w ia 
dan ia , u c ich ło  ra p to w n ie . N ie  w iem  d laczego , 
p o czu łem  się  n agle  n ie sw o jo .

W  p ew n ej c h w ili u sły sza łem  ja k ie ś  g ło sy  
i krok i. N ieo m a l ró w n o cze śn ie  drzw i g a b i
netu  o tw a rły  s ię  g w a łto w n ie . N a progu  p o ja 
w iło  się  d w ó ch  ro s ły ch  p ie lęg n ia rzy , p o d trz y 
m u ją cy ch  p o k rw a w io n eg o  i b lisk ieg o  o m d le 
n ia  cz ło w iek a . B y ł toi w arja t z n u m eru  23.

T o, co  za sz ło  n a stęp n ie , zo sta n ie  m i w  p a 
m ięc i przez ca łe  życie . P rzy b y sze  przez c h w i
lę  za trzym ali s ię  w  w ejśc iu . S p ojrza łem  na  
d o k to ra  i o s łu p ia łem . Jeg o  tw arz, stra sz liw ie  
zm ien io n a  i b ły szczą ce , o k ro p n ie  r o zszerzo 
n e  o czy  sk ier o w a n e  b y ły  na p acjen ta  z celi 
Nr. 23. P ie lę g n ia rz e  za czę li s ię  p o w o li zb liżać . 
I w ó w cza s , za n im  k to k o lw ie k  zd o ła ł m u  
p rzeszk o d zić , d o k tó r  P o la n  jed n y m  sk o k iem  
rzu c ił s ię  d o  okna. R am a i szyb y  r o z lec ia ły  
się  w  k a w a łk i, p oczem  k rzyk  i c z ło w ie k  
z n ik n ą ł za ok n em ...

P o d b ieg łem  i sp o jrza łem  z w y so k o śc i d ru 
g iego  p iętra . N a k a m ie n ia ch  p od w ó rza  le ż a ł  
już  trup z roztrza sk a n ą  g łow ą ...

—  A jed n a k  H enryk  d o p ią ł sw eg o  —  u s ły 
sz a łem  g łos. Z aw sze m i o b iecy w a ł zrob ić  
n iesp od zian k ę" .

O d w róciłem  się . T o  m ó w ił p a cjen t z ce li 
Nr. 23.

-— N a B oga , k im  pan jest?  —  w y ją k a łe m .
—  J estem  d o k tó r  P o la n  —  o d p o w ied z ia ł. 

N ie za u w a ży ł pan  n aw et, że  z o s ta ł p an  p rzy 
jęty  przez w a rja ta , k tóry  w  n iezw y k le  zręc z 
ny sp o só b  w y sty liz o w a ł o sta tn ią  sc en ę  sw eg o  
życia . Gdy go o d w ied z iłem  przed  god zin ą , 
b y ł zu p ełn ie  sp o k o jn y  i sp o d z iew a łe m  się  
zd ra d zieck ieg o  ch w y tu  za gard ło . Z d ław ił 
m ię  i zam k n ą ł w sw o je j ce li. O debrał p a ń 
sk i te le fo n  i zd a je  się  po m istrzo w sk u  o d e 
gra ł je szc ze  jed n ą  ro lę  sw o jeg o  film u . N ie s te 
ty sk o ń czy ło  s ię  to  k a tastro fą . A le pan m a  
c iek a w y  m a ter ja ł d la  sw o je g o  fe lje to n u ?  —  
d o d a ł iron iczn ie .

N ie o d p o w ied z ia łem  an i s ło w a  i za tacza jąc  
się, o p u śc iłem  p o k ó j. Gdy p rzech o d ziłem  
przez p o d w ó rze , d w óch  lu d z i n io s ło  d o  k o 
stn icy  trag iczn ą  o fia rę  ekranu .

O d  n d ó b e z tM n n  d o
Na p y tan ie : „K to w ynalaz ł k ine

m atog raf?", p rzeciętny  F ran cu z  
odpowie: „Lum iere", A m ery k a

n in : „Edison", B elg ijczyk  rzuci nazw i
sko: „P la teau".

W szystk ie  te odpow iedzi n ie  będą 
dokładne, bo są zbyt proste. H isto ria  
w ynalazków  uczy, że żaden nie by ł 
dziełem  .jednego człow ieka, lecz p o 
w staw ał zwolna, gdzie w ielu dorzucało 
kam ien ie  różnej w ielkości, aż wreszcie 
geniusz jednego człow ieka zespala ł da
ne i tw orzy ł tę  o sta teczną kropkę 
„nald! i“, zw ykłe w yolb rzym ioną w swern 
znaczeniu. W  każdym  razie  p rzecię tne
m u widzowi, p rzekonanem u, że film  
je s t dziełem  końca X IX  w. n ie  łatw o 
będzie uw ierzyć, iż p ierw o tnej idei f i l
m u nalleży szukać aż... w H erku lanum . 
Znaleziono tam  w w cale dobrym  s ta 
nie m ały  model la ta rn i m agicznej. 
Id ea  ruchom ych ' obrazów  n a  płaszczyź
nie in te resow ała  już s taroży tnych . M u
sieli się jednak  zadaw aln iać  „chińskie- 
mi cieniam i", k tó re  do dziś baw ią dzie
ci. K ażdy  n a  c ien iu  łatw o może przed
staw ić zapom ocą dłoni zajączka, głowę 
m urzyna itd.

Oto ja k  w yglądają  „C hińskie cienie

C hińczycy p ie rw si udoskonalili ten  
rodzaj p rzedstaw ień , k tó rym  od m ian a  
tw órców  dano nazw ę „ch ińsk ich  cieni". 
D la E u ro p y  w X V II I  w. b y ły  one no
wością, k tó ra  od k ilk u se t la t  p rzes ta ła  
dziw ić m ieszkańców  T urc ji, Ja w y  czy 
M ałej A zji.

W  r. 1772 s ły n n y  S e ra fin  otwoi*zył 
w W ersa lu  teatu-, w k tó rym  przez 4 la 
ta  rzu ca ł cienie z w yciętych  kartonów .

Z W ersalu  te a tr  S e ra fin a  został p rze
n iesiony  do g a le r ii  „P a la is  R oyal", 
gdzie ukazał się szereg św ietnych  
przedstaw ień , z k tó rych  n a jb a rd z ie j 
znane b y ły : „Polow anie na; kaczki", 
„M agik B artho lem y". W  r. 1858 te a tr  
znów się przeniósł, ty m  razem  na  b u l
w ar M ontm artre , aż zam knął o sta tecz
nie swe podw oje w r. 1870.

W 4 ła ta  później ruchom e sy lw etk i 
znów zaczęły baw ię p a ry sk ą  p u b licz
ność.

Od r. 1886 dwóch św ietnych  ry sow 
ników  H en ry  R iv ie re  i Carain d ‘Ache 
zaczęło entuzjazm ow ać P a ry ż  sw ym i 
dziełam i, n a jp ie rw  w teatrze, później 
w k ab arec ie  „C zarny  Kot". T u ta j już 
scena m ia ła  10 m głębokości i p ra c o 
w ało aż 12 m echaników . Tu ukazała  się 
„Epopea" O aran d‘Ache, m alująca; dzie
je  P ierw szej R epublik i. D rug im  ro 
dzajem  sztuki, będącej p reku rso rem  
dzisiejszego k ina, to latarń,La m agicz
na, p ie rw o tny  a p a ra t  do p ro jekc ji 
obrazów  na p łó tnie, k tó re j opis dok ład 
n y  u k aza ł się w r. 1645 w R zym ie p. t. 
„A rs m agna lucis e t u inb rae  in  m undo".

J a k  już w spom nieliśm y jednak , n ie
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Latarnia m agiczna: 1. objektyw , 2 reflektor, 3. kondensator. 4. ekran.

kundy nie zauw ażyliśm y przerw y w 
trw an iu  je j widoku. Jeśli w czasie k ró t
szym, niż jedna dziesiąta sekundy bę
dziemy na  m iejsce pierw szej podniety 
w prowadzali nową i znów nową, nie 
zauważym y przerw y widoku, lecz cią
gły nieprzerw any ruch. Em brionem  
dzisiejszego k inem atografu , w ykorzy
stującego własności naszego wzroku był 
w ynalazek optyka belgijskiego P la teau  
t. zw. „stroboskop1", gdzie ukazują 
sią przez kolejne szpary  w irującego bę
bna kolejne stadia jakiegoś ruchu, w y
rysowane, lub w ykonane zapomocą mo
m entalnej fo tografii. Jeśli wliąc obra
zy bądą ukazyw ały sie i g inęły  w cza
sie krótszym , niż jedna dziesiąta se
kundy, o trzym am y wrażenie ruchu, 
a .n ie  dostrzeżemy, że w rażenie powyż
sze zawdzięczamy oddzielanym obrazom.

Udoskonalonym  „stroboskopem", mo
żna nazwać kinem atograf. W współ
czesnym aparacie, w yśw ietlającym  
film  — przesuwa sią bardzo szybko 
taśm ą celuloidową przed okienkiem la 
ta rn i projekcyjnej, k tóre sią k ilkana
ście razy w ciągu sekundy odsłania 
i zasłania, przez to, że w iru je  przed 
•nieni blaszany krzyż. Na taśm ie znaj
duje sie szereg m om entalnych zdjąć. 
A p ara t p ro jekcy jny  działa w ten spo-

N a p ra w o : S y lw e t
k a  S h ir ley  Tem pie  
na ekran ie  „Chiń

sk ich  cieni".

sób, że każde zdję
cie, znajduje  sią 
przed la ta rn ią  w 
chwili, gdy w łaśnie 
ją  odsłania wycię
cie krzyża podczas 
ruchu. W tej chwili 
silna lam pa rzuca; 
powiększony cień 
zdjącia na ekran, 
nastąpne zd .jecie
pada na  ekran prą 
dzej, niż po 1/10 se
kundy, stąd w raże
nie ciągłego ruchu. 
Tak wiąo poprzez 
długi szereg w yna
lazków, k tórych  nie 
w yczerpuje zupeł
nie pobieżny n i
n iejszy  a r t y k u ł ,  
m ający  charak te r 
szkicu, technika do
szła zwolna, do tych  
wyników, któro po

dziwiam y dzisiaj, obserw ując ciągle doskonalenie i coraz 
to w spanialsze rezu lta ty  kina. Na przestrzeni ostatniego 
10-lecia po zwycięstw ie dźwiękowca, nadchodzi era f i l
mów kolorowych i plastycznych.

Czem jeszcze obdarzy nas przyszłość?

Mgr. Krystyna Bienstl-Kaczyńska.

„ C h i ń s k i e  c ien ie*4 n a le 
ż a ł y  xv p o c z ą tk a c h  X I X  -w ie k u  d o  u lu b io n y c h  
z a b a w  t o w a r z y s k i c h ,  i a k  w s k a z u j e  s c e n a  z  f i l m u  „ B e c k y  S h a r p '4.

współczesne wlieki by ły  tw órcą tego w ynalaz
ku, lecz starożytność.

W  pudle la ta rn i m agicznej znajdow ała sią 
lam pa, k tórej św iatło było koncentrow ane przez 
reflektor.

L atarn ia  m agiczna w w ieku X V III  była b a r
dzo popularna, optycy zaczęli udoskonalać ap a 
rat, u rucham iając  szkła. Stworzono „fantaskop", 
k tóry  daw ał złudzenie ruchu, zm niejszenie i po
większenie obrazu. K orzystał z tego w ynalazku 
słynny  Cagliostro, a Robertson udoskonalił 
apara t, pokazując fantasm agorie, w prowadzał 
w zdumienie cały P aryż. Te przedstaw ienia, 
które dzisiaj nie zadowoliłyby naw et m łodo
cianych widzów, budziły n iekłam any podziw 
naszych przodków w X V III  w. — popadając 
później w coraz to wiąksze zapomnienie. „Chirm 
motopy" natom iast długo podobały sie dzięki 
kom binacji zm ieniających sie barw.

Z latam i la ta rn ia  m agiczna u legała  coraz 
to większym ulepszeniom. W „PcÓyjormaeh" 
posługiwano sie już nie jędrną, lecz parom a 
la tarn iam i. Zapomocą dwóch la ta rn i o trzym y
wano ciągłość obrazu, gdy jednej św iatło gasło 
ukazywało sie powoli św iatło drugiej. W raże
nie ciągłości, jak ie  daje nam  dzisiejszy kine
m atograf opiera sie na w ykorzystaniu  fizjo
logicznych właściwości zmysłu wzroku. K iedy 
podnieta fizyczna przestaje działać, w rażenie 
wzrokowe trw a  w niezm ienionej sile jeszcze 
jakąś jedną dziesiątą sekundy.

Jeśliby  wiec podnieta przestaw ała istn ieć na 
danym  m iejscu przez 1/10 sekundy i znowu na  
swoje miejsce w racała  po jednej dziesiątej se-
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niep rzep arta  m oc  
m usi zb liżać  d o  s ie 
b ie d w ie  o d m ien n e  
p łcie . I siła  ta istn ie 
je. Od n a jn iższy ch  
o rgan izm ów , p o 
przez k o m ó rk ę  H cr- 
tw iga aż do c z ło 
w iek a  c ią g n ie  się  
n iep rzerw a n y  ła ń 
cuch  isto t, k tórym  
p raw a  p rzyrod y  
każą  z a ch o w y w a ć  
sw ó j gatun ek . C zło
w iek  s iłę  tę p rzy
z w y cz a ił się  n a zy 
w ać m iło śc ią .

O to  s y m p a t g c z  
n a  „ m a ł ż e ń s k a  
p a r a “ s c o t c h -  
t e r r i e r o u j ,  ż y 
j ą c a  xv  - p e ł n e j  

h a r m o n j i  !

ki, d e lik a tn ie jsze  i zw in n ie jsze  od  innych , 
g ła szczą  łag o d n ie  straszn ą  m aszk arę, k tóra  
w  jeg o  o cza ch  jest śliczn y m  „buziak iem ". 
Z nadm iaru  rozk oszy  sz czy p ie  i g ła szcze  
sz częk a m i f iz jo n o m ję  tow a rzy szk i, rów n ie  
szpetn ą , jak  jeg o  w łasn a . W sp a n ia łe  są n a
p raw d ę te n a iw n e  czu ło śc i. M ów ią, że g o łą b 
ka stw orzy ła  p o ca łu n ek . Znam  w sza k że  jej  
p o p rzed n ik a  —  jest n im  n ied źw iad ek " .

J eszcze  bard ziej zd ecy d o w a n e  są  o b jaw y  
u czu ć m iło sn y ch  u p tak ów . S łyn ie pod tym  
w zględ em  g łu szec . Gdy pora w io se n n a  n a 
sta je , o w sc h o d z ie  słoń ca  za czyn a  sa m iec  sw ą  
p ieśń  m iło sn ą . N a p o la n ce  le śn e j zb ierają  się  
za lo tn icy . Sam ica s ia d a  na d rzew ie  i zda- 
lek a  przygląd a  się  m iło sn em u  turn ie jow i. 
Zrazu o d zy w a ją  się  ty lk o  stare  k o g u ty , n ie 
śm ia ło , k rótko , w y d a ją c  d źw ięk i su ch e niby  
k o śc ia n y  k lek ot. W  n a jw y ższem  u n iesien iu  
ptak  w y d a je  d o n o śn ą  p ieśń , k tóra trw a k r ó t
ko i p o w o d u je , że p tak  w ted y  n ic  n ic  
sły szy . P rzy czy n ą  tego  je st  w yro stek  
na sz częce  d o ln e j, k tóry  przy szerok iem  
otw arciu  d ziob a  zam yk a  o tw ór u szn y , a ta k 
że  p rzy p ły w  krw i sp o w o d o w a n y  w zru sze
niem . k tóry  og łu sza  p taka. Z w ykle o stro żn y  
i trudny do p od ejśc ia  g łu szec  pada w ten

sp o só b  o fiarą  sw ej m iłośc i, bo ch w ilę  jeg o  
u n iesien ia  w y k o rzy stu ją  m yśliw i, by p o d ejść  
go i zab ić. S tąd n azw a ptaku g łu szec . B ardzo  
pod ob ne god y  m iło sn e  od p ra w ia  c ietrzew . 
B reh m , sły n n y  n iem ie ck i uczon y  tak o n im  
pisze: „N a w io sn ę  c ie trzew  w y d a je  n iem al 
bezu stan k u  d z iw aczn e, so b ie  w ła śc iw e  d ź w ię 
ki. P rzy tem  u n o si ogon  i ro zp o śc iera  go  w  
k sz ta łc ie  w a ch la rza  —  w y cią g a  sz y ję  przed  
sieb ie , n a sta w ia  w szy stk ie  p ióra  i ro z p o śc ie 
ra sk rzyd ła . N astęp n ie  sk a cze  to na p raw o  
to na lew o , n iek ied y  o p isu je  k o ła  i tak  s iln ie  
p rzy c isk a  d ó ł d z io b a  o z iem ię , że  n iek ied y  
w y ry w a  p ióra  u n asad y  -szyi będące. Przez  
c a ły  cza s b ije  on  p rzy tem sk rzyd łam i o z ie 
m ię, w iru je  na jed n e m  m iejscu  i d o ch o d zi 
do p raw d ziw eg o  sza łu , g łu ch y  i ś le p y  na 
w szy stk o , co  s ię  w k o ło  n ieg o  dzieje; wr m n ie j 
szym  jed n a k  stop n iu  n iż to w id z im y  u 
głu szca" .

S p ecja ln ą  s ła w ę  m a ją  ptaki ra jsk ie , za 
m ieszk u ją ce  A u stra lję  i p o b lisk ie  w y sp y . S a 
m o już u b arw ien ie  p tak ów  w ła śc iw e  ty lko  
sam com , budzi n a jw y ższy  zach w yt. K ask ad a  
piór b a je czn ie  k o lo ro w y ch , fa n ta sty czn e  p ió 
ro p u sze  na m ałej g łó w ce  tw orzą  z p taka p ra
w d ziw e ra jsk ie  z ja w isk o . P tak i w porze g o 
d ow ej od p ra w ia ją  sp ec ja ln e  tańce m iło sn e , 
by o lśn ić  sa m iczk i. N iezw y k ło ść  tego  z ja w i
sk a  sp ra w iła , że  ptak  ra jsk i b y ł u w a ża n y  za 
b o sk ie  stw o rzen ie , a w o k o ło  n ieg o  pow'stato  
szereg  legen d  ró w n ie  b arw n ych  jak  jeg o  p ió 
ra. J eszcze  z k oń cem  XVI w iek u  h an d larze  
h o len d ersc y  o p o w ia d a li, że p tak  ten n ie  ma 
nóg, a ca łe  ży c ie  sp ęd za  na krążen iu  w o k o ło  
słoń ca . T an iec  go d o w y  grom ad zi 10— 20 sa m 
ców , k tóre w  n a jw y ższem  p o d n iecen iu  w  za 
w rotn ych  p ląsach  p y szn ią  się  sw em  u p ie 
rzen iem  przed  sa m icam i. I p taki ra jsk ie  p a 
d a ją  ró w n ież  o fiarą  sw ych  uczuć, bo k ra jo w 
cy , za cza jen i w śród  drzew  p olu ją  na nie, 
strze la jąc  z łu k ó w . C u d ow n e p ióra lu b  n a 
w et ca łe  p taszk i sp rzed an e b ia łem u  c z ło w ie 
k ow i, zd ob ią  p ó źn ie j  k a p e lu sze  p różn ych  pań. 
G odnym  u w agi je st  też ptak  „altanik" , sp o 
k rew n io n y  z p tak am i ra jsk iem i, a n azw ę sw ą  
za w d z ią cza ją cy  p rzep ięk n ym  g n iazd k om  —  
a ltan k om , k tóre b udują  d la  sw ej w yb ran ej  
sa m iczk i. Już w  sam ej k o n stru k cji gn iazd k a  
w id a ć  p oczu c ie  p ięk n a  u tego  ptaka. G niazdo  
przyb ran e jest k w ia tam i, k tóre  ptak  zm ien ia  
gdy zw ięd n ą. W o k o ło  a ltank i na ziem i ptak  
u k ład a  liśc ie , m u sze lk i i k am yczk i z w ie lk iem  
p oczu ciem  sym etrji. T ak ich  p rzyk ład ów  m o 
g lib y śm y  m n o ż y ć  b ez  liku . Z nane są za lo ty  
ło si i je len i, k tóre w  o k res ie  sw ych  g o d ó w

„KRÓL" MAŁPIEJ WIOSKI...
Dorota Lamour i Ray Mala w film ie osnutym 
  na przygodoch ludzi w dżungli.
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P o słu ch a jm y , jak  b arw n ie  o p isu je  gody  
m iło sn e  sk o rp jo n ó w  a lb o  n ied źw ia d k ó w  
H enryk F abre, fran cu sk i p rzyrod n ik  w sw ej  
k siążce  p. t. „Z ży c ia  ow ad ów " . —  „N aw p ół 
p rzeźro czy ste  i p o ły sk u ją ce  w  św ie tle  la tarn i 
n ied źw ia d k i w y g ląd ają , jak  gd yb y b y ły  zr o 
b ion e z żó łteg o  b u rsztyn u . Z w y cią g u ię tem i  
ram ion am i, za w in ą w szy  w d zięczn ie  ogon y , 
w ęd ru ją  so b ie  sp o k o jn y m , m iarow ym  k ro 
kiem . C zęsto  p ara  p rzysta je , a w ó w cza s  czo ła  
n ied źw ia d k ó w  d oty k a ją  się  w za jem n ie , c h y 
lą się  n ieco  na p raw o i na lew o , jak  gdyby  
ob lu b ień cy  szep ta li c o ś  so b ie  na u ch o . M ałe 
n ó żk i p rzed n ie  drgają  w  g o rą czk o w y ch  p ie sz 
czo tach . Co też on e so b ie  o p o w ia d a ją ?  Jak  
w yrazić  s ło w a m i ich  n iem y h ym n  w ese ln y ?  
Po ch w ili n ied źw ia d k i zb liża ją  s ię  d o  sieb ie  
i w  czu łem  w yla n iu  d o ty k a ją  się  p yszczk am i. 
Na w id o k  tych  p ieszczo t p rzych od zą  m i na  
m yśl w yrazy , jak  p o ca łu n ek  i u śc isk . N ie  
śm iem  jed n a k  u żyć tych  ok reśleń , gdyż w  
tym  w y p a d k u  n iem a ani g ło w y  an i tw arzy , 
an i ust, an i p o liczk ó w . Z w ierzę, ja k  gd yby  
ucięte  jed n em  u d erzen iem  noża, n ie m a n a 
w et pyska. W  m ie jscu , g d z ie  w zro k  n asz  sz u 
ka tw arzy , zn a jd u jem y  szk a ra d n e  szczęk i. —  
Jed n a k że  w ła śn ie  te szczęk i są  n a jw y ższem  
p ięk n em  d la  n ied źw ia d k a . P rzed n ie  jeg o  nóż-

d ążn ością  do ..n ieśm ierte ln ości' . U m ierający  
osob n ik  zo sla w ia  czą stk ę  sw ej isto ty  m ło d e
mu p ok o len iu . 1 ta czą stk a  ż y je  d a lej i prze
ch o d zi z p o k o len ia  na p o k o len ie . By jed n ak  
praw o zach o w a n ia  ga lu n ku  istn ia ło , ja k a ś

W  roku  187S na K orsyce uczony , Oskar  
H ertw ig  zrob ił c iek a w e  d o św ia d c z e 
n ie. O b serw ow ał on  przeb ieg  z a p ło 

d n ien ia  ja je k  jeżo w ca , p rzyczem  k om órk ę  
ja jo w ą  za ch lo ro fo rm o w a ł. K om órka z a c h o 
w y w a ła  s ię  w ted y  zu p e łn ie  n ied o rzeczn ie  
W id ać n ark otyk  sp a ra liżo w a ł i od u rzy ł 
ją d o  tego  stop n ia , że n ie zd a w a ła  sob ie  
sp raw y przeb iegu  za p ło d n ien ia . P rzy jm o w a ła  
nie jed n o , lecz  k ilk a  c ia łek  n a sien n y ch , sk u t
k iem  czeg o  c a ły  akt u lega ł n iep rzew id z ia 
nym  p o w ik ła n io m .

U czon y  n iem ieck i, W ilh e lm  B ó lsch e , k tó 
rem u zn an e b y ło  d o św ia d cze n ie  H ertw iga, 
w ygłasza  p ogląd , że  n a w et n a jm n ie jsze  org a 
n izm y, ro zm n a ża ją c  się  p łc io w o , rob ią  [o 
z ca łą  św ia d o m o śc ią , o d czu w a ją c  w  p ełn i 
m oc n ieśm ierte ln y ch  praw  p rzyrod y . Czy w e 
źm iem y pod  uw agę m a leń k ie  ży ją tk o  g łęb in  
w od n ych , czy  stref p o w ietrzn y ch , czy  d o sk o 
n ałe ju ż  zw ierzę , w id z im y  w szęd z ie  d ą żn o ść  
do zach ow an ia  gatunku . B ó lsch e  n azyw a  to





M iłość i/olrbi jest przysłow iow a. Oto parka  
„metłjulańskich siw ków ".

nap ełn iają  k n ieje  rozgw arem  m iłosn ych  w e
stchnień. Z d om ow ych  zw ierząt oryg in a ln e  
są zaloty  koguta, a um izgi k ocie  w  m arcu  
sta ły  się  p rzy sło w io w e. Jednak z p ojęciem  
m iłości łączy  cz łow iek  nie proste akty, s łu 
żące do u trzym ania  gatunku, a le  trw ałe id ea l
ne u czucia , łączące  ob ie płcie.

G dzież jest w ięc  uczucie  m iłości m iędzy  
parą sk orp jon ów , jeże li sam ica  po sw ych  
godach pożera  sw ego  koch an k a? Gdzie m iłość  
m iędzy  parą k otów , gdy sam iec  po ch w ilo -  
w em  zb liżen iu  o d su w a  się  zu p ełn ie  od sa 
m icy i n aw et sw e m ałe jest go tów  pożreć?  
M oglibyśm y w ysn u ć w n iosek , żc m iłość  
idealna i trw ała  jest w ła śc iw a  ty lko c z ło w ie 
kow i. Sąd ten byłby jed n ak  zbyt k ró tk o
w zroczny. Gdy ob serw u jem y życie  zw ierząt

w id zim y, że  w sp ó łży c ie  m iędzy  sam cem  a sa 
m icą o b jaw ia  się  w różn orod n ych  form ach, 
a d osk o n a ło ść  tego w sp ó łżyc ia  w ca le  nie za 
leży  od stop n ia  ro zw ojow ego  danego  g a tu n 
ku. N ied źw ied ź, sto jący  bardzo w y so k o  w 
sk a li ro zw ojow ej gatunków , n ie  uznaje  
w spóln ego  ży c ia  i sam ica sam a utrzym uje  
m łode, a gołąb  tak od d a lon y  od n ied źw ied zia  
staw ian y  je st  jako  w zór m iłości. M iłość i 
przyw iązan ie zależy  w ięc  od  ich d o sk o n a ło 
ści. Tu ja k iś  in n y  czyn n ik  m usi p ow od ow ać  
m iłość .

C zytając op isy  życia zw ierząt w ogrodach  
zoo lo g iczn y ch  lub  zw ierząt d om ow ych , spo  
tykam y liczn e p rzyk ład  zad ziw ia jącej m iło 
ści zw ierząt m ięd zy  sobą. P ew ien  h od ow ca  
op isu je  w  sw ej k siążce  o ow cach  —  barana. 
który, po stracie  sw ej tow arzyszk i, /. którą  
sta le  ży ł od oso b n io n y  od  stada, p rzesta ł 
jeść , b y ł c iąg le  rozd rażn ion y  i w reszcie  zdech ł 
z w ycień czen ia . P ara p sów  ch ow an a  razem  
d łu ższy  czas, p rzyw iązu je  się  do sieb ie  i w ra 
zie rozłąk i ok azu je  p raw d ziw ą  rozpacz. Stałe  
u czu cie o k azu ją  zw ierzęta  d om ow e rów nież  
c z ło w iek o w i n ieraz n iep ozb a w io n e  pod łoża  
erotyczn ego . S ław na zw łaszcza  b y ła  m ałpa  
Hrehm a, sam ica  p aw jana , k tóra b y ła  w ielce  
zazd rosn a  o sw ego  pana. N aodw rót m ożna- 
by zacytow ać zw yczaje  p lem ion  dzik ich , gdzie  
istn ieje  w sp ó ln ota  kob iet, m ożna  w sp om n ieć  
narody cy w ilizo w a n e , gdzie  istn ieje  w ielo- 
żeń stw o, m ożn a  p rzyp om nieć  w iek i m in ion e, 
kiedy kupno k ob iety  b y ło  p ow szech n ym  
zw yczajem  i k ied y  praw d ziw a m iło ść  w dzi- 
sie jszem  pojęciu  b y ła  zja w isk iem  bardzo  
rządkiem . M iłość n ie  jest w ięc  w y łączn ym  
p rzyw ilejem  czło w iek a . R ozw ój jej zależy  
od w aru n k ów  zew nętrznych .

N aw et n ajid ea ln iejsza  m iłość  m a w sob ie

Mimo sw ej poczw arnej postaci również sk o r 
p io n y  znają uczucie miłości.

pierw iastk i n aw sk róś zm ysłow e, k tóre dadzą  
się  sp row ad zić  do praw a zach ow an ia  ga tu n 
ku. A praw o to jest rów n e d la w szystk ich  
isto t żyw ych . Istn ieją  ty lko  pew ne o d ch y le 
nia w n asilen iu  tego praw a, tw orzą  się  u czu 
cia trw alsze , id ea ln ie jsze  lub brutalne, z a le ż 
n ie od  w arunków . W  przyrodzie w śród  bru
talnej "walki o byt nie m ogły  się  rozw in ąć  
u zw ierząt p ierw iastk i id ea ln iejsze , tam  je d 
nak , gd z ie  w y tw orzy ło  s ię  ży c ie  rodzinne, 
jak  n. p. u ptaków , m ożem y zau w ażyć o b 
ja w y  w ielk iego  p rzyw iązan ia  u m ałżon ków . 
W reszcie  n iek tóre zw ierzęta  d om ow e dają  
nam  d alsze  przyk łady, że ich  proste serca  
też kochać um ieją.

INŻ. WŁADYSŁAW MCLLER.

W GORE! - W GORS
m i ł y  b r a c i e !

Z okazji zawodów halonowych o 
puhar Gor d on - B e n 11 e 11 a całe spo
łeczeństwo polskie rokrocznie, a 

szczególni© od lat trzech, w których 
dzięki zwycięstwu polskich balonia
rzy zawody organizował Aeroklub 
Rzeczypospolitej, żywo interesuje sie 
przebiegiem zawodów. Życzy ono pol
skim pilotom zwycięstwa, a gdy w po
goni za niem zabłądzą gdzieś w da
leką kanadyjska puszcze, czy pół
nocną rosyjską tajgę, nie ma w całej 
Polsce jednej rodziny, któraby nie 
troskała sie o los zaginionych pilotów, 
nie oczekiwała z biciem serca uprag
nionych wiadomości o tein, że są, że 
żyją, a może i... zwyciężyli!

Tkwiące nam do dziś w pamięci

N a p r a w o : „Mo- 
śc ice" sz y b u ją  w  

po w ie trzu ...

długie dnie ocze
kiwania na pierw  
sza wiadomość o 
losach załogi ba
lonu „L. O. P. 
P.“ są najlepsza  
miarą w ielkie
go zainteresowa
nia społeczeń
stw a (polskiego. 
Nie ma dziś w 
Polsce człowie
ka, któryby nie
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N apełnianie balonu wodorem .
W szys tk ie  zd jęc ia  fo ł .  A . P ro g u lsk i — L w ów .

N a p r a w o :  L u d z ie  i w o r k i  z  p ia sk ie m  
p r z y tr z y m u ją  balon...

wiedział o sukcesach polskich balo
niarzy.

N atom iast znakomita większość nie
tylko mieszkańców wiosek, ale i m iast 
i m iasteczek polskich napewno nie  
w idziała, dotychczas balonu z bliska, 
a nawet szybującego w powietrzu.

Bardzo mato ludzi w Polsce zdaje 
sobie sprawą z tego, że la tan ie balo
nem to przedewszystkiem  sport i to 
sport n iesłychanie przyjem ny.

Zresztą nic dziwnego! N ie w ielu mia
ło sposobność lecieć balonem i choć
by dwie, trzy go*dziny unosić sie, lek
ko, bezszelestnie w powietrzu d og lą 
dać z wysokości nieraz dwu, czy trzech 
tysiący metrów m ijane okolice i p ły 
nąć, płynąć spokojnie za lekkim  pod
muchem wiatru, do jakiegoś celu,
0 którym wie tylko w iatr i... doświad
czony pilot. Lub nocą nadlecieć jakby 
na jakim ś bezszelestnymi' dywanie 
z bajki nad w ieś czy miasteczko, zni
żyć sie na wysokość 50—200 metrów
1 zwyezajnem pytaniem : „Go to za 
wieś?" lub „czy już jesteście po kola
cji?", straszyć porządnych ludzi, uci
szać najkrzykliw szych i buńczucznie 
śpiewających parobczaków, lub pło
szyć siedzące na jakiem ś uroezem  
wzgórku parki zakochanych, takiem  
prostem przypom nieniem , że „mamu
sia bądzie sie gniewać!" N iktby nie 
zareagował na nie, gdyby nie to, że 
spływ a ono z niebios, a przynaj
mniej... z wysokości 100 metrów i to 
w nocy!

W iedzą wszyscy, że Piccard latał 
balonem aż do stratosfery, ale napew
no mało kto wie, że są  w Polsce lu 
dzie, dla których latanie balonem sta 
ło sią nieomal chlebem. codziennym, 
że w Polsce działa aż 10 klubów balo
nowych!

Do okolic w Polsce może najbar
dziej „balonowo uświadomionych" na
leżą okolice Moście.

Wśród pracowników państwowej fa 
bryki związków azotowych w M ości- 
each, stanowiącej chlubę polskiego  
przem ysłu chemicznego, istn ieje klub 
balonowy, może najezynniejszy z klu
bów balonowych w Polsce, który cze- 
stemi lotami przynajm niej najbliż

szą okolice M oście zdołał już „balono
wo uświadomić".

Regularnie w każdą niedziele, lub 
w nocy z soboty na niedziele, o ile  
tylko pogoda pozwoli, z terenu fabry
ki w ylatuje jeden z trzech posiada
nych przez Mościcki Klub Balonowy  
balonów (M ośeice-SP-ALP, Mościee 1 
SP-AXZ, Kraków) i. n iesie w sw ym  
koszu 3—4 szczęśliwców.

W śród tych szczęśliwców znajduje 
sie zawsze pilot z góry spoglądający  
na „pasażerów", oceniający ich mniej- 
więeej tak, jak w iszące nazewnąbrz 
kosza worki z piaskiem . Obok pilota — 
„obserwator", k tórym  zw yczajnie jest 
kandydat na pilota, m ający za sobą 
już jeden lub dwa loty, patrzy na po
zostałych dwu zwyczajnie nowicjuszy  
równie z wysoka jak pilot.

Oba te „wilki balonowe" chytrze 
przem yśliwują, gdzieby można urzą
dzić „miedzy lądowanie", wyrzucić  
przytem tych dwu pasażerów i (np. 
w edług równania: 140 kg w agi dwu 
pasażerów =  138 kg piasku), w ym ienić  
ich na piasek, ten drogi, tak pożąda
ny piasek, który można, ludziom sy 
pać na głow y. Nawet na Urząd Podat
kowy, lub inną poważną instytucie!

Latają m ościckie balony sypiąc pia
skiem po drodze we w szystk ie kąty  
Rzeczypospolitej. Szczególnie K ieleckie  
i M ałopolska służą często jako m iejsce 
lądowania. A le bywa i dalej: Prze
myśl, W arszawa, Zakopane, jak wiatr 
poniesie i jak... piasku starczy!

Z okazji tygodnia L. O. P. P.-u 
Mościcki Klub Balonowy zdobywa sie 
na w spaniałom yślność. Dla członków  

O. P. P.-n fabryka w Mościcach

urządza losow anie, a. kto szczęśliwy 
los w yciągnie, tego biorą do kosza 

wożą pod niebiosa. W tym roku Lop- 
powy tydzień w Mościcach wypadł 
szczególnie uroczyście i efektownie. 
Balonów w niedziele 27. IX . leciało  
aż dwa. P ierw szy prowadzony przez 
pilota Kasprzaka unosił szczęśliwców  
loteryjnych.

Drugim leciało dwu kandydatów na 
pilotów, pp. Zygadło i Żaba, odbywa
jąc iswój pierwszy sam odzielny lot.

 Or-

W tym sam ym  dniu dzieci z Moście 
jak rokrocznie puszczały małe balo
niki. Pam iętam , jak te baloniki s ta r 
tujące o nagrodę za najdłuższy lot,

----

a unoszące ze sobą wprawdzie nie dzie
ci w koszach, ale pragnienia drżących 
m ałych serduszek, śc iga ły  mas długo, 
długo w powietrzu.

O bserwując je  z kosza balonowego 
jedno życzyliśm y m ałym  w łaścicie
lom tych baloników: by, g d y  podro
sną, m ogły zaznać przyjem ności lata
nia prawdziwym dużym balonem. Ży
czyliśm y tak dzieciom z Moście 
i w szystkim  tym, które w .jprzelatywa- 
nych" przez nas okolicach zadzierały  
iswe dzieciące główki, by zobaczyć nasz 
balon. I zdaje mi sie, że w szyscy balo
niarze tak samo życzą im podniebnych, 
uroczych balonowych wędrówek.

Jarosław Żaba.
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Pr<>ui,

m o m a .
Trębacze orkiestry  
naszego 18 pu łku  

piechoty.

K obziarze i dobosze orkiestry yrenadjerów  yw a rd ji angielskiej m asze
ru ją  na czele defilady w  A ldersłw ł.

W O J N A !  — Ś cie le  s ię  m g ła  je s ie n n e g o  p o ra n k u .. .  D ro g ą  w śró d  z o ra n y c h  
w zg ó rz  m a s z e ru je  k o lu m n a  w o js k a . K o ły szą c a  s ię  f a l a  z g n iło z ie lo n y e li m u n 
d u ró w  z lew a  s ię  z je s ie n n y m  k o lo ry te m  s k ą p e j t r a w y  i re s z te k  l is to w ia . 
Z o d d a li d o ch o d zą  g łu c h e  g rz m o ty  d z ia ł, k tó re  zainim  je szcze  s ło ń ce  zeszło  
w y m ie n ia ją  z za l i n i j  o kopów  śm ie rc io n o śn e  p o z d ro w ie n ia . K o lu m n a  m a sz e 
r u je  w y trw a le ,  choć  d o p ie ro  w c zo ra j o p u ś c iła  p o z y c je , p rz e z  k tó re  p rz e sz e d ł
n a jw ię k s z y  h u r a g a n  w o je n n y . N a p o b lis k ie m  w zg ó rzu  k o ń czy  s ię  p ie rw s z y
e ta p . T u  p a d a j ą  ro z k a z y , k tó re  z w a r te  sze re g i p rz e m ie n ia ją  w  m g n ie n iu  oka  
w n ie k o ń c zą c e  s ię  s z n u r y  ty r a l i e r .  S to ją c y  p o d  kępą. ro z ło ż y s ty c h  d rzew  
s z ta b  d y w iz ji  w y sy ła  sw e p u łk i  w  -k rw a w y  b ó j. O dzyw a  s ię  p rz e c ią g ła  p o 
b u d k a . p rz e ry w a n a  w e rb le m  b ębnów , a  po  fe j p rz y g ry w c e  b u c h a  pod  s tro p

_____.   p rz y s ło n ię te g o  c h m u ra m i n ie 
b a  m e lo d ja ,  k tó r a  w io d ła  
p rz o d k ó w  ty c li  s z a ry c h , n ie 
z n a n y c h  b o h a te ró w  d z is ie js z e j 
w o jn y  n a  p o la  c h w a ły  i z w y 
c ię s tw .

P O K Ó J !  — P rze z  u lic e  m ia 
s ta ,  k tó re g o  lu d n o ś ć  p r z y s t r o i 
ła  o d ś w ię tn ie  sw e d o m y , w r a 
ca z m a n e w ró w  w o jsk o ...
W z w a r ty c h  s z e re g a c h  m a sz e 
r u ją  żo łn ie rz e , a  ro z e śm ian e  
ich  tw a rz e  h a r m o n iz u ją  z k w ia 
ta m i,  k tó re  s y p ią  s ię  z o k ien  
n a  d ro g ę  id ą c e j k o lu m n y ...
N a g le  g a r s tk a  w y ro s tk ó w , b ie 
g n ą c y c h  n a  p rz e d z ie , w y rz u c i
ła  w p o w ie trz e  c za p k i. Z a g ra l i  
trę b a c z e ...  o d e zw a ły  s ię  bę 
b n y . P o s tę p u ją c a  n a  cze le  o r 
k ie s t ra  tc h n ę ła  w p aszczę  u l i 
cy  t r iu m fa ln e g o  m a rs z a ,  a
z n im  w s e rc a  s to ją c e g o  t ł u 
m u d u m ę  i w ia rę  w s iłę  n a 
sze j a m i.ji... L.

h  t a j

i .  M MJ! jfM

*91A"Sze/
na

° rftie s t,y
v  fr  ancuski ■

Na le w o :  W francuskich 
wojskach kolonja/nych Spa- 
hisi marokańscy mają w ła
sną orkiestrę na koniach.

Na lew o: Orkiestra  
kadetów  z  West Point 

(V . S. A.).
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M ussolini przem aw ia: „Żadna siła ludzka  
nie odwiedzie Ita lji od spełnienia sw ej h i

storycznej m is ji“.

1111 bard ziej o św ia ta  i cy w iliza cja  p rzen i
ka szerok ie m asy, tem  bardziej s ło w o  sta 
je się  bronią  p o lityczną  i społeczną. Au- 

dytorjum  w zrasta, przybyw a uszu i oczu g ło d 
n ych  w rażeń, g łod n ych  now ych  praw d, n o 
w ych w skazów ek , now ych  podniet. D aw 
niej, w  śred n iow ieczu , gdy w ła śc iw ie  tylko  
d o sto jn icy  dw orscy , i n a jb liższe  o toczen ie  
m onarch y  b yło  w  pełn i św iad om e rogryw a-

Poniżej: M owy i kazania ks. biskupa Ban- 
durskiego nacechowane byty gorącym  pałrjo- 
tyzm em  w czasach, kiedy każde słowo Po

laka podlegało ostrej cenzurze.

jących  się h istoryczn ych  w ydarzeń , z nimi 
ty lko  trzeba było  s ię  liczyć , reszta, —  sz e
rokie rzesze ludu czy n aw et m ieszczaństw a, 
n ie  w ch od ziły  n ieom al w ca le  w grę.

O czyw iście , że p ierw szym , k tóry pobudził 
c iek a w o ść  i zd o ln ość  rozu m ow an ia  tych m as 
Dyl n ie  kto inny jak  G utenberg, p ok azu jąc  
im „czarno na b ia łem “ lo, co d aw n iej znali 
ty lko ze s ły szen ia . D ruk, a za nim  gazeta  
sta ły  się  p otężn em  orężem  w w alce o zdu 
b yw an ie p osłu ch u , w  ło w ien iu  pop u larności 
i duch. Od tej ch w ili h asło  rzucone staw ało  
się  p ełn ow artościow ą , jeże li chodzi o skutki, 
m onetą, k tórą k u p ow ało  się  ludzi, od tej też 
ch w ili p o lityk a  w ew n ętrzn a  krajów  u w zg lęd 
niać m usia ła  propagandę.

P ropaganda! W ie lk ie  s ło w o  o o lbrzym ich  
ży c io w y ch  skutkach , znane nam  tak dobrze  
z ostatn ich  lat p ow ojen n ych , k tóre tyle  
zd zia ła ło  d obrego i złego. P rzecież nią zd o
b yw ano kraje, przez n ią też tracono je b ezp o 
w rotn ie. R eklam a i prop agan d a to n ieom al 
syn on im y: p ierw szą  p rzek o n y w u je  się  tłu 
my o k on ieczn o śc i u żyw a n ia  now ej pasty  
do zębów , k u p ow an ia  gu m ow ych  ob casów  
lub zaop atrzen ia  się w  n ajn ow sze nożyk i do 
g o len ia , drugą p rzek on yw u je się narody o 
ich o d w ieczn ych  p raw ach  do takich czy in 
nych ziem , w zb u d za  się w  n ich  poczu cie  
w łasn ej w artości i w ielu  innych  rzeczy.

P rop agand a jest d zisia j rów nież p otężnym  
czyn n ik iem  jak zbrojen ie narodu: jest to do- 
zbrajan ie m oraln e, d u ch ow e. N ic d ziw n ego , 
że p ań stw a tw orzą sp ec ja ln e  tem u zadaniu  
p ośw ięcon e m in isterstw a, urzędy, p laców ki. 
W łoch y, N iem cy, Z. S. S. R. i ty le  innych  
p aństw  k ładą olbrzym i n acisk  na p rop a
gandę.

Gdy przejd ziem y kartę po karcie  h istorji 
E uropy ostatn ich  lat stu , zob aczym y, że 
w ielcy  m ężow ie  stanu, d o cen ia jąc  zn aczen ie  
sło w a  tw orzy li pew ne hasła , zap om ocą  k tó 
rych  u trzym yw ali naród w  prężn ości cz y 
nu, w oczek iw an iu  w ie lk ich  ch w il, w n a 
p ięciu . D zia ło  się tak zresztą od w ieków . 
Ale dop iero  od w ojen  n ap o leoń sk ich , t. j. 
od rozb u d zen ia  p oczu cia  n arod ow ośc iow ego  
h asła  nabrały  nap raw d ę na potędze, stały  
się  groźną bronią . Jak w  ty lu  in n ych  d z ie 
dzinach  tak i w tej N ap oleon  I. sta ł się  m i
strzem  n iezrów n an ym . C zytając jeg o  m o wy
m ożem y w n ich  o d szu k ać setk i pow iedzeń , 
których  n ie p ow styd ziłb y  się  C yceron. Gdy 
F rancuzi zm ęczen i k am panją egipską w y 
g łod zen i, szarpani przez w rogów  i- zn ę
kani k lim atem  poczyn ają  szem rać, N a p o 
leon  R onaparte rzuca w  ich szereg i dum ne  
w ezw an ie , m ów iąc: „C zterdzieści w iek ów
spogląd a  na w as z w ysok ości tych piram id". 
S łow a te, w ie lk ie , potężne, jakby  w yk u te  
z gran itu , zap alają  naw et d u szę  prostego  
szeregow ca  i en tuzjazm  od p ow iad a  im  echem . 
N ap oleon  łączy  w sw ych  m ow ach  lap id ar
n ość  rzym sk iej ku ltury z w yob raźn ią  p o łu 
d n iow ca , i jak każdy w ielk i m ów ca, psy- 
ch o lo g ja  jeg o  op iera  się  na zupełnem  le k c e 
w ażen iu  sw ych  słu ch aczy . On w ie, że musi 
im  za im p onow ać , że góruje nad nim i o ca 
le n iebo, że każde jego  s ło w o  b ęd zie dla nich  
m anną spad łą  z nieba. U m ie 011 zresztą  d o 
sto so w a ć  sw e  p ow ied zen ia  do charakteru  
F ran cu zów : p ow ied zen ia  te są dynam iczne, 
jędrne, brzm ią jak  w ybuch  bom by. T e sa 
m e ak cen ty  u sły szy m y  późn iej, w p o łow ie  
XIX w ieku , gdy W łoch y  będą w alczyć  z Au 
strją o sw ą jed n o ść  i gdy G iuseppe Gari-

Leon Blum, prem jer francuski zda je  się d y 
rygow ać ja ką ś  niew idzialną orkiestrą.

bald i na czele  sw ych  straceń ców  p ójd zie  
w  desp erack i bój. „Italia  fara da se “ —  
W ło ch y  dadzą sob ie sam e radę, lub „Tutti 
i iiom ini son c fra te lli“ —  w szyscy  lu d zie  są  
braćm i, oto  proste, n iesk o m p lik o w a n e  s ło 
wa, kitóre jednak w  p o lityczn ym  tym  k lim a 
cie, jak i w tedy p an ow ał, e lek tryzu ją  ludzi. 
K lasycznym  n iejak o  okresem  h aseł i m ó w 
ców  to rew olu cja  francuska.

W  F ran cji padają w tedy grom y słow n e  
z trybun rew o lu cyjn ych , padają  też w pra-

P oniżej: „C z a r o d z i e j  w a l i j s k i * — Lloyd  
George, wkłada w swe przem ów ienia dużo  

uporu i ...fantazji!



U ljanow  L en in  zd o b y ł R o s ję  p rz e d e w s zy -  
s tk ie m  słozuam i d zia ła ją cem i j a k  p iorun.

sic  ó w czesn ej, w liczn y ch  p rok lam acjach , 
u lo tk a ch  i m an ifesta ch . „La prop riete  c csl 
un voI“ p ow ie  P rou d h on , fra n cu sk i e k o n o 
m ista , a na g m a ch a ch  p u b liczn y ch  rządu re
w o lu cy jn eg o  w y k w itn ie  nap is: „L iberie, E ga- 
lite , F ratern ite  ou la  m o rt!“. D ziw n e ech o  
w zb u d ziły  te s ło w a  w sto k ilk a d z ie s ią t  Ud 
p óźn ie j, k ied y  o lb rzy m ie  p rzestrzen ie  ca r 
stw a  ro sy jsk ie g o  sta n ę ły  pod zn a k iem  m łota  
i sierpa: „D ałoj gram oitnyje“ , „P recz  z 11 
m ieją cy m i p isać"! P ew ien  św ia d ek  n aoczn y  
rew o lu cji ro sy jsk ie j stw ierd ził, że zaczęła  
się  on a  od b ły sk o tliw y ch  i dobrze o b m y ślo 
nych  m ów  L en in a  i in n ych  a g ita to ró w  oraz  
od braku ch leba!

Iło la  słow a w h istorji, jalk rów n ież  gestu , 
p ozy , i w sze lk ich  zew n ętrzn y ch  ak cesorjń w  
przy w ystą p ien ia ch  ludzi, je s t  ogrom n a, gdyż  
nic  b y ło  d o ty c h c za s narodu , k tóryb y  u m ia ł 
o d ró żn ić  p lew y  od ziarna , m y śli m ądrej i ż y 
c iod ajn e j od ag ita cji, fra zeo lo g ji i k łam stw a . 
O ile  u R zym ian  n a w et n a jb ard zie j g w a łto 
w n e  m ow y, nip. m o w y  C ycerona p rzeciw k o  
K a ty lin ie , m ia ły  m im o w szy stk o  'ton p o le 
m ik i, nie n ap aści, b y ły  w  m iarę  sp ok o jn e , 
d zisia j p o w ied z ia ło b y  s ię  k lasyczn e , o ty le  
w sp ó łcz esn o ść  za p o m n ia ła  o w szelk im  u m ia 
rze. Im s ło w a  są bard ziej o sza ła m ia ją ce , 
n iep ra w d o p o d o b n ie  o b iecu jące , im b ard ziej  
p rze licy ło w u je  się  ob ie tn ice  dane s łu c h a 
czom , tern lep iej u d aje  się  „ ineeting" . D la
tego też w ątp ię  ab y  d z isia j w ie lc y  k ra so 
m ó w cy  d aw n ych  cza só w  m ieli ja k ik o lw ie k  
w p ły w  na ogół. Ale m o że  są d z im y  zbyt ostro  
n aszych  w sp ó łcz esn y ch : czy ż  n a tch n io n e
m ow y ks. P io tra  Skargi w y g ła sz a n e  przed  
k ró lem  Z ygm untem  III. i dw orem  m ia ły  jak i 
sk u tek ?  Czyż n iem n iej m ądre i p ięk n e m o 
w y ks. H ugona K ołłą taja , S ta n is ła w a  M ała
c h o w sk ieg o , m arsza łk a  sejm u cz tero le tn ieg o , 
o d n io sły  jak i g łęb szy  sk u tek ?  C hyba nie.

I)o n a jw ię k szy ch  m ó w có w  w sp ó łcz esn y ch  
n a leży  za liczy ć  o c z y w iśc ie  \ t  u.ssol i n iego, H i
tlera oraz L en in a . Z asadn icza tech n ik a  tych  
m ó w có w  jest jed nak a: n arzu cen ie  sw eg o  a u 
tory tetu , ja sn e  u jęc ie  w form ie  h a se ł sw ych  
p la n ó w  na p rzy sz ło ść , ud erzen ie  w  n a jh a r
d zie j b o lesn e  struny d źw ięczą c e  w sp o łe 
czeń stw ie . D ziw ną je st  rzeczą , żc np. H i
tler rozm aw ia  p raw ie  że n ieśm ia ło  z k ilk o 
m a osob am i, ced ząc słow a , u n ik a ją c  ż y w 
szych  gestów , i rob iąc w ra żen ie  cz ło w iek a  
zasko czo n eg o . Jak że jed n a k  zm ien ia  się , gdy  
za m ia st k ilku  tw arzy  m a przed sob ą  n ie 
z liczo n e  m row ie  lu d zk ie, s łu ch a ją ce  go z z a 

p artym  od d ech em ! W ted y  s ło w a  jego  pędzą  
ja k  huragan , p rzeszy w a ją  p ow ietrze  jak  
.strzały, a p o w ta rza n ie  za sa d n iczej m yśli po 
k ilk akroć (p od ob n ie  ja k  s ły n n e  „C eterum  
c en seo  C arthąginem  d elendam  “esse" ), —  u- 
m acn ia  ty lko  w ra żen ie  ja k ie  robi na s łu 
ch aczach . To sam o M ussolin i: inny te m p e 
ram ent n arod ow y, inne p od łoże  k u ltu ra ln e  
p o w o d u je  p ew n e  o d ch y len ia , a le  zasada  jest 
ta sam a.

K rasom ów stw o  cza só w  d z is ie jszy ch  p rze 
s ia ło  b y ć  sztuką: s ła ło  się  strategją . N ie  
ch od zi o p ięk n e  ok resy , o zb u d o w a n ie  zd a 
nia, ch od zi ty lk o  o e le k t b ezp ośred n i. R ó w 
nież i iu lu d zie  cen ią  jed y n ie  stron ę p ra k 
tyczną.

O czyw iście , że i d ziś są je szc ze  lu d zie  
u p ra w ia ją cy  tę sz la ch etn ą  sz tu k ę  k ra so m ó w 
czą, jaka  w sta ro ży tn o śc i a n aw et p óźn iej  
u ch o d ziła  za o zd ob ę cz ło w iek a  św ia tłeg o . 
Taką p ostacią  m ó w cy  w ie lk ie j k la sy  je st  ks. 
arcyb isk u p  T eo d o ro w icz , takim  b ył ks. b i
skup W ła d y sła w  Ran durs ki, m ó w cy  n a 
tch n ien i, d z ia ła ją c y  log ik ą  sw ych  słó w  na 
słu ch aczy , d oborem  p o rów n ań , i s z la c h e t
nym  tonem . J eżeli ch od zi o n a sze  czasy  
p o ro zb io ro w e to n ieraz  d obra w y m o w a  s ta 
wała się  jed yn ą  naszą prop agan d ą na sz e r 

szen i loru m . T ak było  
w p arlam en cie  w ie d e ń 
sk im  j b erliń sk im , 
gd zie  w ie lk ie  su k cesy  
k ra so m ó w cze  od n o sili 
n a si p o sło w ie .

D zis ia j, gdy radjo  
sia ło  s ię  n a jlep szy m  
śro d k iem  prop agan d y, 
k ra so m ó stw o  nabrało

H itler m ów i: „Niemcy chcą ży ć  z całym  św ia
tem  w zgodzie, ale chcą być  w olnym  narodem!*

n iow com . P rzesz ły  cza sy  w ie lk ich , m ądrych  
p rzem ów ień , d z ia ła ją c y ch  na rozum , zosta li 
„ k o m iw o ja żer zy  w  tow a ra ch  p o lity cz n y c h "  
za ch w a la ją cy  sw e  fab ryk aty .

Jan  Maleszewski.

N a jb a rd zie j n a t
chniony k a zn o 
d z ie ja  i  mou/ca 
P o lsk i k s . P io tr  
Skarga P a w ę sk i

Demostenes, słynny  
mówca starożytno
ści, uw ażany za nie
dościgły ideał kra- 

som ów stw a.

je szc ze  bard ziej na 
w artości. K rasom ó- 
s lw o  jest w ła śc iw ie  
złem  w yrażen iem :  
nie ch o d zi tu o k ra 
sę  s ło w a , lecz  o j e 
go su g esty w n o ść . 
D ziś gdy H iszp an ja  
ogarn ięta  jest w o j
ną d om ow ą, na fa 
lach  eteru  rów n ież  
sz a le je  w alka: M a
dryt i B urgos sta 
rają  się  zysk ać  
zw o len n ik ó w  za p o 
m ocą słó w : „A n o i“, 
„D cu tsch lan d  erw a- 
c h c “, „ P ro letarju sze  
w szy stk ich  k rajów  
łą czc ie  się" i ty le  
in n ych  h a se ł k rąży  
w  p ow ietrzu  w tym  
XX w ieku , k tóry  
z jed n ej stro n y  s ta 
nął na w yży n a ch  
tech n ik i, z drugiej 
id z ie  na p asku  h a 
se ł  a g itacy jn ych , 
w ierząc „na słow o"
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20 -AS ŻYWE ORGANY..
Scena baletowa z film u „Tysiqc pieśni 
o m iłości". F ot. „W arn er Bros**

f d e id h i r S c W ii o  r p t l s e e

W ielka artystka francuska, Ceci- 
le Sorel, którą gościła  niedaw 
no Polska, wróciła w łaśnie do 

Paryża. Jej autorytet i popularność 
są tak w ielkie, jak żadnej innej 
artystki od czasów Sary Bernhardt. 
W ystarczy chyba powiedzieć, że gdy  
„wielka Cćcile**, jak ją tu zwą, posta
now iła w ystąpić z pierwszego teatru  
Francji, wiekowej i klasycznej „Corne- 
die Franęaiise**, galow e przedstawienie 
pożegnalne przyniosło dochód niepa- 
m ietany od stu  lat. Zwyczajem francu
skich teatrów, dochód ten został prze
znaczony w całości dla ustępującej ar
tystki. N ajw ięksi artyści w zięli udział 
w tym  wieczorze, obejmując nawet naj
m niejsze role. Przedstaw ienie przecią
gnęło sie  do godziny drugiej w nocy, 
rzecz na Paryż niezwykła, bo wiele 
osób wraca do domu koleją podziemną, 
przestającą kursować iprzed godziną  
pierwszą w nocy. Itzeez jeszcze bardziej 
niezw ykła: tłum y adoratorów artystki 
oczekiwały, mimo tak późnej nocy, przy 
w yjściu  artystów, by po raz ostatni

zam anifestować swą 
sym patje, podziw i 
entuzjazm.

Objektywmość ka
że nam dodać, że 
m anifestacja ta  
spotkała sie ze sar
kazmem w i e l u .  
W iedziano, że Ce- 
cile Sorel, zwana 
„Celimeiną“ (jed
no z jej najlepszych  
w cieleń scenicz
nych), nie opuszcza 
sceny całkow icie. 
Dziw iono sie  wiec 
.temu hołdowi tłu 
mów, choć pam ię
tano, że w „Safo“, 
w „Marion Delor- 
m e“, i w sztukach  
M oliere‘a Sorel jest 
niezrównana.

Gdy rozniosła sie  
pogłoska, że podpi
sa ła  ona pierw szy  
kontrakt z m usic- 
hallein, nie chciano 
wierzyć w podobny 
„upadek** hrabiny 
de Segur, choć w 
tymże m usic-hallu  
w ystępuję jako na
ga tancerka, Mous- 
sia, małżonka księ
cia N. „Casino de 

P aris“ postanowiło tym czasem  godnie 
przyjąć „emigrantkę*1 z „Gomódie 
Franęaise**.

Zbudowano na scenie ogromne, mo
num entalne schody, z których Sorel 
zstępowała co wieczór na scene, oto
czona barwnym i  strojnym  haremem. 
D ow cipnisie zyskali tem at do żar
tów: jakto Sorel nisko schodzi, aż 
na sceine music-hallU... A le ona 
schodziła z taką elegancją, że ci, 
którzy w idzieli ją w „Safo“, pożałowa
li, iż nie m ogą jej już w tej roli zoba
czyć; ci zaś, którzy n igdy nie dali sku
sić  isie na pójście do „Comedie Fran- 
caise“, zainteresow ali s ie  teraz teatrem  
„poważnym** i jego repertuarem. Tem- 
bardziej, że Cecile Sorel nie poniżyła  
siq do poziomu m usic-hallu jak toi mo
głoby s ie  zdawać, lecz przeciwnie, po
starała s ie  podnieść jego poziom do 
sw ego. I u stóp tych m onum entalnych  
schodów rozgrywała s ie  scena z... Mo
lierem! Tak, z Molićre‘ą w m usic-hal- 
lu, który ofiarow ał sw e niesłychane  
dekoracje i m ożliw ości i bogactwo, na 
jakie żaden inny teatr nie może sobie

pozwolić... Zrozumiano wiec te już n ie
młodą artystką: jej w ieczna młodość 
artystyczna skłoniła ją do poszukiwa
nia nowego środowiska artystycznego, 
nowego i młodego. P ragnęła odświeżyć 
i  dać ze siebie wiecej, niż na scenach  
klasycznych. N ic wiec dziwnego, że po 
„Casino de P aris“, i po powrocie z 
tournee, przyjęła ponowne engagem ent 
do m usic-hallu „Alcazar**, gdzie w ystą
p iła  w otoczeniu tancerek polskich  
W ysockiej, o czem piisał przed paroma 
tygodniam i „As“.

P o powrocie do Paryża Cecile Sorel 
przyjęła prasę, z którą zam ierzała po
dzielić Sie sw em i wrażeniam i z Polski. 
Jeśli n ie może pokazać Paryżanom  
tych w szystkich kwiatów, jakie d osta 
ła w W arszawie, to, za to, na sp ecja l
nym  stoliku, rozm ieściła w szystkie ga 
zety  polskie, z zakreślonym i artykuła
mi o jej przejeździe i występach.

— Jestem  dumna — mówi Cecile — 
że sztuka francuska oddawać potrafi 
usługi polityce: bo jeśli składano mi 
kw iaty, życzenia, jeśli otaczano mnie 
życzliwością, opieką i sym patją  n ie
zrównaną, to w iem  przecież, że hołdy 
te składano bardziej Francji, niż mnie. 
Nazwano m nie wprawdzie „ambasado- 
rową Francji**, i przyznaje, że tytuł 
len wzruszył mnie głęboko, ale też — 
że uczyniłam  co m ogłam , by na n iego  
zasłużyć. B yłam  zdumiona w spaniałą  
znajom ością jeżyka francuskiego u  
szerokiej publiczności, zdumiona jej 
inteligencją, zdolnością uchw ycenia  
odcieni najdelikatniejszych obcego je 
żyka. W tych warunkach „Mizantrop** 
i  „Dama kam eijowa“ uzyskały praw
dziw y sukces. Sukces tem większy, bo 
Teatr W ielki liczy 2,700 m iejsc, wśród 
publiczności było w iec dużo osób, nie  
'posiadających w ykształceniu (literac
kiego w dosłownem tego słow a znacze
niu. Z przyjem nością cytuje Cćcile So
rel usłyszane w W arszawie słow a: „po
łączyła ona Polskę z Francją siln iej, 
niż traktaty**...

Opowiada też, że władze polskie, któ
rych była gościem , w ciągu  całego jej 
pobytu w Polsce otaczały ją  opieką 

M pomocą. S łyszym y na koniec:
— W ywiozłam  z Polski najlepsze 

wrażenia, i z przyjem nością podróż 
m ą powtórzę, tembardziej, że obieca
łam m ym  polskim  przyjaciołom  wkrót
ce przybyć ponownie, by zagrać w 
W arszaw ie „Cesarzową Katarzynę** 
M aurycego Bostanda; sztukę te zresz
tą kreować bede i w Paryżu na iscenio 
teatru „Sarah Bernhardt**...

Z. Frenkiel (Paryż).
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Napisał H. W IL  D POWIEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA
— Drogi mój — odparłem — nie ko

cha sie na zawołanie — chyba wiesz 
o tem... M ogła czuć głęboką wdzięcz
ność dla pańskiego przyjaciela — ale 
m iłość, to jednak coś innego..

— Może... — odparł. — To prawda: 
m iłość nie zna pana — to stary ko
munał! — A le chciałem  tylko to po
wiedzieć: gdyby serce tej kobiety nie 
było pozbawione w szelkiej szlachet
ności i, gdyby była istotą zdolną do 
wzniosłych uczuć — czyż nie pow in
na .była ofiarować mu tej m iłości, 
o którą żebrał? — Nie z litości, jak  
uczynek m iłosierdzia — ale z wdzięcz
ności!

— Miałaż w iec u d a w a ć  m i
łość? — zapytałem.

— Mój Boże — tak! — Choć pow in
na była czuć ją naprawdę — wzbudzić 
ją w sobie tak silną, jak to uczucie, 
które on niósł jej w dani! Chyba, że 
była głupią gęsią, niezdolną zrozu
m ieć wielkości uczucia, które obu
dziła.

— Idzie pan doprawdy zadałeko — 
m itygow ałem  go. — A le nie bede te
raz roztrząsał pańskiego punktu w i
dzenia. Coś innego zastanaw ia mnie 
tu. Śledziłem z uw agą przebieg w y
padków w opowiadaniu pańskicm. 
Zdaje mi sie, że w ygłosił pan tu bar
dzo słuszną uwagę, wyrażając w ątp li
wość, czy tak z jednej, jak z drugiej 
strony, zostały tam wypowiedziane  
właściwe słow a — te które m alow ały  
m yśli i uczucia obojga. — A le nie 
chce orzerywać panu — rozwinę póź
niej moja m yśl. — Teraz, proszę opo
wiadać dalej.

Bance soojrzał na zegarek.
— Kwadrans na dwunastą. Jeste

śm y w porządku. O trzy na ósmą ra
no staniem y w H ong-Kong. O — s ły 
szy pan jak dimie? — M ówiłem, że 
nad ranem bedzie rzucało nami 
nieźle...

I podjął znów swą opowieść.
X V III.

W lekliśm y sie tak przez dwa dni, 
płynąc z tą śm ieszną szybkością. H ar
court zapam iętyw ał sie coraz bar
dziej w swej rozpaczy i w swem sza
leństwie. N agle, na pełnem morzu

ILUSTR. AL. Z M U D A

skręcił znów w bok. Bylcm pewny, 
że chce skierować sie ku Filipinom . 
Ale nie — zawrócił znów ku chińskim  
brzegom. Może pan wyobrazić sobie 
mój niepokój! Przewidywałem  co m o
że pociągnąć za sobą takie opóźnienie 
naszego przyjazdu do Hong-Kong... 
Było to szaleństwem  z jego strony  
liczyć na to, że tem uwiezieniem  Liny 
na okrecie, zdoła nakłonić ją do zm ia
ny uczuć. On jednak, .jakby wbił sobie 
w mózg to przekonanie! A le w grun
cie, zdaje mi sie, że w iedział tylko  
jedno: tak, jak było, m iał ją przy so
bie! Zależała w zupełności od niego — 
odbierał jej możność spotkania tam 
tego człowieka... N ie m iał jednak od
wagi spojrzeć prawdzie w oczy i uz
nać, że sytuacja  taka nie m ogła trwać 
wiecznie. N ie m ógł nie widzieć, iż do
prowadza nią tylko do ostateczności 
ukochaną kobiete- Że im dłużej bedzie 
trwała ta przym usowa podróż — tem  
gotowa siln iej zaciąć sie — i nie 
ustąpić.

Próbowałem  zacząć z nim rozmowę 
na ten temat. Słuchał mnie, lecz nie 
odpowiadał. Jestem  pewny, że m yśla ł 
tosamo, co ja — ale w szelkiem i s iła 
mi odpychał nieuniknione konkluzje, 
jakie m u te m yśli nasuw ały. Odrzu
cał jo poza obręb swej log ik i — jak  
człowiek, który zasłania sobie oczy, 
aby nio w idzieć niebezpieczeństwa.

Zauważyłem , że kilka razy szukał 
spotkana z nią. Puszczał s ie  n. p. sta
nowczym krokiem w kierunku jej ka
biny. W miarę jak zbliżał się do niej, 
krok jego w oln iał — w reszcie zatrzy
m yw ał sie- Jesszcze krok jeden postą
pił naprzód — i zawracał, ociągając  
się i przystając w powrotnej drodze. 
W ieczorem drugiego dnia tej dzikiej 
podróży, odważyłem  sie przypom nieć 
mu o ładunku który w ieziem y i o ter
m inie dostaw ienia go do H ong-Kong.

— Ładunek?... Ta herbata? — za
pytał z roztargnieniem - I  jednym  
energicznym  ruchem jakby odsunął 
na bok te znikome rzeczy, najzupeł 
niej m u obojętne. Ostatecznie, co do 
ładunku sam ego — nie było z tern

jeszcze w ielkiego nieszczęścia: skoro 
ufie podlegał zepsuciu, wszystko jed
no, kiedy dobije do m iejsca prze
znaczenia. Ale jak w ytłum aczyć ilość 
spalonego węgla? Jak uspraw iedliw ić  
to niesłychane nasze opóźnienie? — 
N ie było burzy — tajfun żaden nie 
nabiegi nam drogł, żebyśm y przed 
nim m usieli uciekać i krążyć po m o
rzu... M usieli tam już po trochu przy
puszczać w H ong-Kong, że zginęliśm y  
w drodze. Trzebaby chyba wym yśleń  
jakiś powód — jak ieś poważne uszko
dzenie maszyn... i morze zniosło dale
ko obezwładniony statek... Lecz zda
wałem sobie sprawę, że takie krę
cenia — a do tego jeszcze, ta za
gadka zinkniecia kapitana to
wszystko nie ułatw i nam  sytuacji...

Trzeciego dnia podróży zbliżaliśm y  
sie ku przesmykowi Fo-K ien, zato
czyw szy znów olbrzym ie koło na mo
rzu. Podszedłem  do Harcourta. Stał 
na m ostku kapitańskim , z oczym a  
utkwioneimi w bezkres morza przed 
sobą. Próbowałem przemówić mu do 
rozumu — przekonywałem go długo. 
N ie odpowiadał wcale na moje w y
wody. Chiński sternik, nieporuszony, 
obojętny na wszystko, nadawał okrę
towi kierunek, s łu ch a n e  rozkazów 
kapitana. W reszcie nie patrząc na 
mnie, Harcourt przerwał moją prze
mowę i zapytał głucho:

— Co ona robi?
Odrzekłem, że w idziałem  ją przed 

chw ilą na pokładzie. Przeszła koło 
mnie w m ilczeniu, .zatopiona, w m y
ślach. ,

— Patrz, widzisz ją znowu, tam — i 
wskazał ręką. — Dziś rano chciałem  
z n ią mówić, spotkawszy ją na po
kładzie. R zuciła mi spojrzenie tak 
zimne, surowe... W ystarczyło!... Oto 
do czego doszedłem ja, który m iałem  
sie za silniejszego, niż w szystkie bu
rze razem wsńete!

— W każdym razi®, to eio robilsz, jest 
zupełnie idiotyczne! N ie możemy tak, 
do skończenia wieków, zataczać na 
wodzie kółek o średnicy dziesięciu  
mil! Trzeba sie na coś zdecydować!

— N ie mogę jej utracić! N ie chce, 
żeby dostała sie tam tem u — było ca
łą jego odpowiedzią.

ODCINEK 19.
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Żal mi go było niezmiernie! Widzieć 
go takim — jego, którego podziwiałem 
i kochałem tak bardzo! Jego, który był 
dla mnie uosobieniem, męskości, w naj- 
silńiejszern pojęciu tego wyrazu! W i
dzieć człowieka, w którym pokładałem  
tak wielkie nadzieje — zdruzgotanego 
zupełnie rozpaczą... I to przez miłość! 
Dla kobiety! — Bo wszystko eo nie by
ło nią, znikło poprostu z poła jego w i
dzenia.

Tego samego wieczora, napotkaliśmy 
okręt, który, na nasz widok, zwolnił 
biegu i dał sygnały. Harcourt zbli
żył doń' Fai-Tsi-Long i kazał spuścić 
łódź na wodę. Zapytałem go, czy chce, 
abym towarzyszył mu.

— Jeśli masz ochotę — odparł zmę
czonym głosem.

Był to okręt chiński. Wydało mi się, 
że Hancourt musiał znać ów statek. Po 
chwili znaleźliśmy się na jego pokła
dzie. Kapitan był Chińczykiem, ilecz 
mówił biegłe po angielsku. Podali so
bie na powitanie ręce; musiał to być 
jeden z jego chińskich przyjaciół z Po
łudnia. To, co usłyszałem z ich rozmo
wy, zajęło mnie żywo.

Chińczyk opuścił Hong-Kong po
przedniego dnia, rano. Przed jego wy
jazdem rozeszła się tam wiadomość — 
przeszlana jakoby telegraficznie przez 
jakiegoś Europejczyka z Swatów — iż 
zamordowano tam pewnego bogatego 
kupca Chińczyka, w jego własnym do
mu i porwano jego ślubną żonę, Euro
pejkę! — Poznałem w tem robotę kuci 
pana Martigues! Wiki ocznie musiał nas 
mieć w podejrzeniu... Chiński kapitan 
opowiadał, żo dzienniki w Hong-Kong 
rozpisują się szeroko o całej tej sprawie: 
Oczywiście, dlatego, że w grę wcho
dziła tu Europejka, poślubiona Chiń
czykowi. To przedewszystkiem obcho
dziło opinję publiczną w Hong-Kong!

— Jest to dosyć rzadki wypadek, nie
prawdaż'? — dodał.

Następnie zapytał Ilarcourta, czy nie 
ma jakich zileeeń dla wspólnych przy
jaciół w Fou-Tezeu. Przyjaciel mój od
powiedział, że, prawdopodobnie, niedłu
go już, zostawi swój okręt w przystani 
którejś z wysp archipelagu Hai-Tan — 
sani zaś uda się do Fou-Tczeu. Poże
gnali się i wróciliśmy na nasz pokład 
w milczeniu. Zastanawiałem się nad 
tem, eo słyszałem przed chwilą i nie 
byłem kontent wcale... Harcourt rzekł 
do mnie:

— Chodź ze mną. Muszę się z nią roz-

H Ł

mówić po raz ostatni... Trzeba, żebyś 
był przy tem.

Poszedłem więc za nim. Lecz nie 
miałem najmniejszej nadziei, iż rozmo
wa ta przyda się na coś. Znaleźliśmy 
ją, siedzącą w kącie na pokładzie. Har
court stanął przed nią i przez chwilę 
wpatrywał się w nią, płonąc,emi oczy
ma. Patrzyła na niego również; w spoj
rzeniu jej czytałem wprawdzie oboję
tność, lecz miałem wrażenie, że pokry
wa nią głęboką nienawiść... Mówiłem 
sobie, żo teraz, ludzi tych musi dzielić 
przepaść!

— Muszę pani zakomunikować coś... 
Okręt, który oddala się w tej chwili, 
przyniósł mi niedobre wiadomości. 
Przewidywałem je zresztą... Gdybyśmy 
byli zawinęli do Hong-Kong w termi
nie normalnym, wszystko byłoby po
szło gładziej... Dzięki obecności i świa
dectwu Kancćgo, wiele trudności usu
nęłoby się nam z drogi... Pawi mogła 
była zeznać, że podczas ataku bandy
tów na domostwo męża, udało się pani 
zbiec i schronić na okręt. Ale na to 
trzeba było, aby między namiil była 
zgoda... A tak, nie stanąłem  na czas 
w Hong-Kong — o, wiie pani dobrze dla
czego! — Teraiz już gazety rozpisują 
się o całej tej sprawie. Pan Martigues 
telegrafował do Hong-Kong... I w takiej 
chwili właśnie, ja zniknąłem razem 
z okrętom... Upłynęło już kilka dni... 
Zniknięcie kapitana togo statku sta- 
j!e się, temsamem, jeszcze trudniej
sze do wyitłumaceienffia... Położenie mo
je jest coraz cięższe... A wszystko to 
przez panią! Czyż nie znajdzie pani 
w sobie litości dla mnie?!

Spojrzała na niego. Zdawało mi się, 
że spojrzenie to trwało godziny cale. 
Mówiłem sobie, że chyba musi być do 
głębi poruszona, dowiedziawszy się 
prawdy, o położeniu tego człowieka — 
wiedząc już teraz, że wystawia się na 
niechybną zgubę, dla jej miłości! — Ona 
jednak odrzekła zlimno:

— Jakżeż możemy dojść.do porozu
mienia? Chciał pan postąpić -ze mną, 
jak pan z niewolnicą...

— Nie! — zawołał — nie! O, tylko 
nie to! — Czyż pani doprawdy nie ro
zumie, eo czuję? To ja chciałbym słu
żyć pani, jak niewolnik...

— A czyż ipain, który uwolnił mnie 
od Mi" Koo, lilie postępuje tak samo 
jak 011? Zaiste, mógł mnie pan zosta
wić spokojnie w Swatowi Nie zmie
niło się nie dla mnie...

T u i przed  nim  wstata spienioną fontanna z morza..

— Ależ ja — ja pawią kocham! — za
wołał.

— Tak, jak kochał innie Mr Koo — 
odrzuciła.

— Więc to tak — to tak? — -zaczął 
głucho. — To jest wszystko, co pani 
znajduje do powiedzenia mi? Ma pani 
przed sobą człowieka, który mógł być 
dumny ze swojej przesźłości. Teraz cze
ka go może niesława a w każdym razie 
grozi mu poważne niebezpieczeństwo... 
I ani jednego słowa litości nie znaj
dzie pani dla niego?

— Znajdę — ale jeśli zwróci mi wol
ność...

— Żeby pani mogła lecieć do tamte
go! — krzyknął z wściekłością. — Niie 
chcę!

— Pan przywłaszcza sobie niebywa
łe prawa! I bierze się pan na dziwne 
sposoby, by zmusić kobietę do miłości!

— Czyż mogę pozwolić, żeby pięk
ność pani, wdzięk i miłość pani — 
wszystko to, dostało się takiemu czło
wiekowi! — Zacisnął zęby. — Nie! — 
nie!!

Podniosła się i stali teraz naprkecliw 
siebie — twarzą w twarz — jak dwoje 
wrogów. Był to niesamowicie bolesny 
widok! — O tak — bolesny! Widzieć 
t a k  — tych dwoje ludzi — jakby stwo
rzonych, aby szli razem, spleceni mi
łością przez życie!

— Prosizę mi zwrócić wolność! — wy" 
rzekła groźnie.

— Dobrze — odparł — ale jeśli mii pa
lii przysięgnie, że nie kocha pani tego 
durnia i (jie.śli pani zgodzi się przyjąć 
moją miłość,

— Nie — wolność — i to bez żadnych 
warunków!

— Nie mogę — już nie mogę...
— A więc dalsza rozmowa nasza jest 

bezcelową! O, jakżeż pań może nie ro
zumieć tego...

Glos załamał się jej. Harcourt stał 
jeszcze kilka sekund przed nią. Objął 
ją znowu spojrzeniem, którego siły  
i wyrazu nie zdołam odmalować pa
nu — nagle odwrócił się i zniknął.

Od tej oliwili nie zdołałem już w y
musić aini słowa na nim. Wypadki zaś 
zaczęły się toiczyć coraz ńiodortzeczniej, 
coraz bardziej bez związku...

Nazajutrz, kiedy spałem jeszcze mo
cno, wyczerpany zajściami dnia tego, 
obudziła mnie potężna detonacja. Mo
głoby się  było wydawać, że wielika woj
na rai esko raczyła się jeszcze! Starałem  
się zebrać m yśli, podczas gdy echo wy
strzału niosło się rozgłośnie po morzu. 
Wybiegłem na pokład. Może pan sobie 
wyobrazić moje zdumienie, kiedy skon
statowałem, że to okręt nasz oddał ów 
strzał! Fai-Tsi-Long posiadał bowiem  
dwa działa siześćdziesięcio-pięcio-mili- 
nietrowe, dla obrony, na wypadek spot
kania z piratami. Bandytyzm morski 
uprawiany jest i dziś jaszcze regular
nie wzdłuż wybrzeży i na spławnych 
rzekach chińskich.

Jednym susem byłem już na dziobie 
okrętu prtay armacie. Byłem pewny, że 
atakują nas piiraci. Znalazłem tam 
Harcourta i kilku ludzi -z załogi. Spoj
rzałem na morze: o pół mdli przed
Fa i-Tsi-Longiem przesuwał siłę mały 
węglowy statek. A tu przy mnie koń
czono już powtórne nabijanie działa. 
Nawiasem mówiąc, spostrzegam, że 
wsuwano w nie ślepy nabój. Rozległa 
się nowa detonacja.

_Nde nie rozumiałem! Stateczek an
gielski nie rozumiał również, co się 
dzieje. Niebywałem musiało mu się  
wydawać takie postępowanie ze stro
ny handlowego okrętu, wogóle — ń tem- 
bardziej ze strony takiego gruchotu, 
jak Fai-Tsi-Long. (C. d. n.)

2 4 -AS PRZEBUDZENIE...
Judith Barrett, gwiazda „Universa!'u“ .





Z r o b i ę  to  s a tm a l

BLUZKA
W E Ł N I A N A

N A  DRUTACH

A/fi / e iv o  : K r ó j  b l u 
z e c z k i  w e ł n ia n e j ,  w i j  
k u n a n e j  n a  d r u ta c h .

od  +  (n a  m a ły m  w z o rk u  je sz c z e  ty lk o  2 n a  
w y w ró t) .

18nty r z ą d :  +  2 o c z k a  w p ro s t ,  6 n a  w y w ró t ,  
2 w p ro s t ,  13 n a  w y w ró t ,  i td .  od  +  (w  m iałym  
w z o rk u  je sz c z e  ty lk o  2 w p ro s t) .

D a lsze  n a s tę p u ją  t a k  sam o , j a k  n a  p o c z ą tk u  
r o b o ty  w  s w o im  lo g ic z n y m  ro z w ią z y w a n iu  itte- 
m a tu  d e se n io w e g o .

P o  d o s k o n a le n i o p a n o w a n iu  t e c h n ik i  w z o ru , 
m o ż n a  p r z y s tą p i ć  do  w y k o n a n ia  b lu z e c z k i.  W y 
c in a m y  fo rm ę  w e d le  r y s u n k u ,  u m ie s z c z a n e g o  
obok . P o d łu g  n ie j  p r z e r a b ia  s ię  w z ó r, p a m ię 
ta j ą c ,  że  je s t  o n  p o d z ie ln y  p rz e z  16. D la  w ie l
k o śc i N r .  1. p r z y  diość s z ty w n e j  w e łn ie  l ic z y m y  
n a  p rz o d y  p o  5G oczek  ro z p o c z ę c ia , n a  p le c y  
80 oczek , a  n a  k a ż d y  r ę k a w  p o  72 o c z k a . O czy 
w iśc ie , że i lo ś ć  i c h  za leża ła  j e s t  od w ie lk o śc i 
fo r m y ,  p o d a tn o ś c i  w e łn y  i  lż e jsz e g o  lu b  g ę 
ś c ie js z e g o  w y k o n y w a n ia  ro b o ty .  P r z o d y  m u s z ą  
m ieć  b rz e g i  o d ro b io n e  g ła d k o , iprzez w y k o n a n ie  
10 o c zek  r a z  w p rO st 'ra z  nia w y w ró t .  N a  p r a w e j  
s t r o n ie  p o z o s ta w ia m y  od r a z u  d z iu rk i  n a  g u z ik i  
w  o d p o w ie d n ic h  m ie js c a c h .  W y c ię c ie  s z y j i  h acz - 
k u je in y  n is k ie m i s łu p k a m i  d la  u m o c n ie n ia .

Z a c z y n a m y  w z ó r p rz o d ó w  i  p le c ó w  0 -c e n ti-  
m ełtirow ym  s z la k ie m , 2 w p ro s t ,  2 n a  w y w ró t.  
P r z y  r ę k a w a c h  s z la k  m a  6 cm .

Ł ą c z y m y  c zę śc i b lu z e c z k i k r y ty m  ś c ie g ie m , 
p a m ię ta j ą c ,  że le w a  s t r o n a  r o b o ty  j e s t  p r a w ą  
s t r o n ą  b lu z e c z k i.

P o itrz eb a  m n ie j  w ię c e j 20 g  w e łn y .
M ew a.

P o w  y ż e j :  W zór, 
przedsła  wio n g fra  g- 
m enłaryczn ie  dla 
w yćw iczen ia  na n im  
techn ik i ś c ie g ó w .
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być nie może. 
Katar, kaszel, 

łzawienie —
Irz e S a , -p o p ro jh i u tm ó

z a u f a n i a
Preparat wyrabiany w kraju.

P r z y s tę p u ją c  do  w y k o n a n ia  b lu z e c z k i w e d le  
re p ro d u k o w a n e g o  o b o k  w z o ru , n a j l e p ie j  b ę d z ie  
p rz e ć w ic z y ć  te n  w z ó r o so b n o , a  d o p ie ro  p o  je g o  
d o k ła d  n e m  o p a n o w a n iu  p r z y s tą p i ć  do  w y k o n y 
w a n ia  c a ło śc i.

W z o re k  ta k i  r e p r o d u k u je m y  ró w n ie ż  i  w ed le  
n ie g o  n a le ż y  p rz e ć w ic z y ć  t e n  ła tw y ,  lecz  w y 
m a g a ją c y  o p a n o w a n ia  te c h n ik i  d ru to w e j ,  w zó r, 
k t ó r y  w  c a ło śc i tw o rz y  a ż u ro w e  k o ła .  N a  w z o r
k u  r o b o ta  p o k a z a n a  je s t  z p r a w e j  s t r o n y ,  a le  
s w e te re k  z s z y w a n y  w  t e n  sp d só b , ż e  le w a  
s t r o n a ,  n ie c o  in n a ,  s ta n o w i s t r o n ę  p r a w ą .  
U cząc  s ię ,  n a le ż y  o r ie n to w a ć  s ię  w e d le  a u t e n 
ty c z n e j  p r a w e j  s t r o n y  ro b o ty ,  a b y  j ą  ła tw e j  
z ro z u m ie ć .

W z o re k  ro z p o c z y n a m y  o d  p rz y g o to w a n ia  
34 oczek  n a  p o d w ó jn y m  d ru c ie ,  a b y  o c z k a  b y ły  
w o ln ie js z e .
. 1 -szy r z ą d  ( p r a w a  s t r o n a  r o b o ty ) : +  >2 o c z k a  

n a  w y w ró t,  6 w p ro s t ,  2 n a  w y w ró t ,  l-oio o c zk o  
d o d a ć  n a  p r a w y m  d ru c ie ,  2 o c z k a  z  le w eg o  
p rz e ro b ić  n a  jedno* 1-uo d o d a n e . 2 z łą cz o n e  
w  je d n o , I-n o  d o d a n e , 2 z łą c z o n e  w  je d n o , 1-mo

Plecy Przód R ękaw

P oniże j: O ryginal
ny  m odel w ełnianej 
bluzeczki, w ykona
n e j w edług  poda

nego w zoru.

d o d a n e , 2 z łą c z o n e  w  je d n o , 1-no  d o d a n e , 2 z ł ą 
czo n e  w je d n o . I -n o  d o d a n e , 2 z łą c z a n e  w  je d n o , 
d a le j  znów  od  +  p o w ta r z a n ia  w z o ru  ( tu  w  m a 
ły m  w z o rk u  z ro b im y  je sz c z e  ty lk o  2 o czk a  ina 
w y w ró t) .

2 -g i r z ą d  (le w a  s t r o n a  ro b o ty )  4- 2 o c zk a  
w p ro s t ,  12 n a  w y w ró t ,  2 w p ro s t .  6 n a  w y w ró t,  
p o w tó rz y ć  od +  ( tu  w  m a ły m  w z o rk u  z ro b im y  
je sz c z e  ty lk o  2 o c zk a  w p ro s t) .

3-ci r z ą d :  j a k  p ie rw szy *
4Jty  r z ą d :  j a k  d r u g i ,
THty r z ą d :  j a k  p ie rw s z y ,  a le  6 oczek  w p ro s t

p r z e r a b ia m y  ju ż  n a  w ęze ł w  n a s tę p u ją c y  s p o 
s ó b : p rz e n o s im y  n a  o s o b n y  (d o d a n y ) d r u t
3 o c zk a  z ty c h  6 -c iu . k tó r e  p r z e r a b ia m y  w p ro s t .  
D r u t  t r z y m a m y  p o w y ż e j  ro b o ty ,  p r z e r a b ia m y  
3 d a lsz e  o c z k a  w p ro s t  i  d o p ie ro  po  n ic h  ta k ż e  
i 'te  p o z o s ta w io n e  n a  o s o b n y m  d ru c ie ,  p o cze m  
d a le j  w y k o n u je m y  w z ó r w e d le  s c h e m a tu  dlia 
1-go rz ę d u .

6-t y  r z ą d :  jiak d r u g i ,
7 -m y  rz ą d :  j a k  p ie rw s z y ,
8 -m y  rz ą d :  j a k  d ru g i ,
9-łty r z ą d :  j a k  p ie rw s z y ,
10-t y  r z ą d :  jiak d rug ti,
lf l- ty  r z ą d :  j a k  5 -ty  z p rz e w ę ż le n ie m ,
1,2-ty r z ą d :  j a k  d irug i,
13 -ty  r z ą d :  j a k  p ie rw s z y , 
lf l - ty  r z ą d :  j a k  d r u g i ,
15ntiy r z ą d :  j a k  p ie rw s z y ,
16-ty  r z ą d :  j a k  d ru g i .
W  te n  sp o só b  w z ó r j e s t  c a ły  p rz e ro b io n y ,  n a 

s tę p u je  c zęść  d r u g a  z p rz e s ta w ie n ie m  w z o ru . 
T e ra z  a ż u r  ro b im y  n a jp ie r w ,  a  p o te m  p a s m o  
z a w ę ż la ją c e  s ię .

17-ty r z ą d :  +  2 n a  w y w ró t ,  I - n o  o czk o  d o d an e , 
1-no w p ro s t ,  1-no d o d a n e ,, 1-no w p ro s t ,  1-no 
d o d a n e , 1-no w p ro s t ,  1-no  d o d a n e , l-oio w p ro s t, 
1-no d o d a n e , 1 -n o  w p ro s t ,  1-no dodanie, 1-no 
w p ro s t ,  2 n a  w y w ró t ,  6 g ła d k o , p o w ta rz a n ie

» iOum.
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Na lew o : U czestn icy  po lo 
w an ia  w  czasie  śn iada
nia. — o d  le w e j: A m basa
d o r  A lfr e d  C h łapow sk it p. 
J ó z e f  R adoń sk i, go sp o d a rz  
p o low an ia  n łk . M oraw sk i, 
W ł. k s . C ze tw e r ty ń sk i, p .  
p rez . W tfganow ska, Rom an  
hr. P o to ck i i  o rd yn a t Jan  

T aczan ow sk i.

N a  p ra w o : P łk . W ito ld  M o
r a w s k i p rze g lą d a  u b i t ą  
zw ie rzy n ą . — P o n i ż e j : 
„ K ró l p o lo w a n ia u am ba
sador C h ła p o w sk i w r a z  z e  

strze lcem  w  terenie.

Janina K u lczyck a  w  „ W esołej w d ó w c e " Lehara

T e a tr - O p e ro tk a  p n zy  u l .  K a ro w e j  w W a r 
sza w ie  w y s ta w ił  o s ta tn io  z w ie lk im  (prze
p y c h em  o p e re tk ę  L e h a r a  „ W e s o łą  wdówkę**, 
w  n o w e j in s c e n iz a c j i  r e ż y s e r a  F e l ik s a  K u l i 
k o w sk ieg o . W y s tę p  znainej ś p ie w a c z k i J a n i 
n y  'K u lc z y c k ie j  w  ty tu ło w e j  p a r t i i  s p o tk a ł  
s ię  x  n ie z w y k le  g o rą c e m  p rz y ję c ie m  p u b lic z 
no śc i, k tó r a  w y p e łn ia  po  b rz e g i w id o w n ię  
ma k a żd e m  p rz e d s ta w ie n iu .  O bok  p r im a d o n -  
tiy  z a s łu ż o n e  o k la s k i  z b ie r a  w  roLi h r .  D a - 
n i ł a  u lu b ie n ie c  p a ń , a m a n t  f i lm o w y  W ito ld  
ConJti, k tó re g o  w id z im y  n a  z d ję c iu  o b o k .

Folfc. D oriis — W a rs z a w a .

T e a t r  M ie jsk i w e L w o w ie  w y s ta w i ł  o s t a t 
n io  „K o rio lan a* *  S z e k s p ir a  w  in s c e n iz a c j i  
i  re ż y ise rj i  L e o n a  S c h i l le r a .  W  diziele ty m  
w y s tę p u ją  ży w o  w s z y s tk ie  w a lo ry  r e ż y s e r 
s k ie  S c h i l le r a ,  a  w ię c  św ieitne  o p a n o w a n ie  
tłu m ó w , p la s t y k a  p o s ta c i  s c e n ic z n y c h  i  w y 
d o b y c ie  s c e n ic z n e j e k s p r e s j i  s tó w a- L eo n  
S c h i l le r  z n a la z ł  w e  L w o w ie  d o s k o n a łe g o  p o 
m o c n ik a  w  A n d rz e ju  P ro n a s z c e , k tó r y  o d  l a t  
w ie lu  w y k a z u je  ru c h l iw o ś ć  i  p o m y s ło w o ść  
m a la r s k ą ,  ja k o  w s p ó ł tw ó rc a  o b ra z ó w  s c e 
n ic z n y c h . N a  z d ję c iu  w id z im y  je g o  d e k o r a 
c je  do  I  a k tu  „K orio lana** .

F o t.  Vam Dyik — L w ów .

U w ła śc ic ie la  m a ją tk u  O porow o  (W ie lk o p o ls k a )  p . p łk .  W ito ld a  M o ra w 
sk ie g o  o d b y ło  s ię  w ie lk ie  p o lo w a n ie  iwa k u r o p a tw y ,  p o d c zas  k tó re g o  z a 
s trz e lo n o  oko ło  IKK) s z tu k  p ta c tw a .  W  p o lo w a n iu  w z ię li u d z ia ł :  p p . W y g a -  
now sey„ W ło d z im ie rz  k s . C z e tw e r ty ń s k i,  R o m a n  h r .  P o to c k i, F e l ik s  h r .  S o 
b a ń sk i, a m b a s a d o r  A l f r e d  C h ła p o w s k i,  r a d c a  K o z ie łł-P o k lew sk i,, p . J ó z e f  
R a d o ń s k i i  o r d y n a t  Jian  T a c z a n o w s k i. Z djęc ia  F ot, S E M R A U  — Leszno.



G im nastyka najlepiej konserwuje

NASZĄ MŁODOŚĆ!
Jest rzeczą  zn an ą  że  p o  g o d z in ie  in te n s y w 

nego  ruchu, czy  g im n a sty k i, czu je  siisj n ie ty l
k o  m iłe  zmuiżenie, a le  i o ży w ien ie , je st  się  
p rzyjem nie  p o d n ie co n y m  i o ży w io n y m . P o 
zatem  ruch  in te sy w n y  ro zg rz ew a ją c  c ia ło  
i d op ro w a d za ją c  n aw et dio w y stą p ien ia  potu  
znuuisza n a s do uiżycia tuszu , a  p rzyn ajm n iej  
dio w ytarcia  ca łego  c ia ła  m okrym  ręcz n i
k iem . J estto  skutek  p o b u d zen ia  do en erg icz
n ie jszej pracy  k rążen ia  krw i i odidyohania, 
co  m a znow u d o n io słe  zn aczen ie  d la  sa m o 
p oczu cia  n erw o w eg o . U m ia rk o w a n y  ruch , jak  
w y k a zu ją  d o św ia d cze n ia  n au k o w e, p obudza  
w y b itn ie  p racę u m y sło w ą . JeżeJi in te n sy w n y  
ruch  trw a d łu ższy  czas, lu b  u m iark ow an y  
ruch  po k ilk a  razy, p o b u d za  to w  w y so k im  
s to p n iu  p rzem ian ę m aterji (sp a la n ie  org a 
n iczn e). G im n astyk a  d o sk o n a lą c  przebiegi 
r u ch o w e  od  stron y  sy stem u  n erw ow ego , 
przyczyn ia  się do w y ro b ien ia  w  życ iu  co- 
d z ien n em  e s te ty c z n y c h , a n a w et p ięk n y ch  
ru ch ów . D a lej —  sk u tk iem  ż y c ia  „ c y w iliz o w a 
nego"  i o g ra n iczen ia  ru ch u  z a ję c ia m i sied zą -  
cem i, s ta je m y  się  o c ię ż a li. I w ła śn ie  z n e u 
tr a liz o w a n ie  tych  sk u tk ó w  m u si u sk u teczn ić

P oniżej: Ćwiczenia ry tm iczne  na wolnem  
pow ietrzu  w szko le  M ichała Fokina.

E fektow na poza  g im nastyczna  s tuden 
tek un iw ersytetu  w  Los Angeles, ćw i
czących w osobnej h a li g im nastycznej.

J eszcze w szy scy  m am y w  oczach  
szerolkie, d a lek ie przestrzen ie , 
góry, la sy  i rzek i, jeszcze  p o  n o 

cach  śn i się  n am  w o ln a , sw o b o d n a  
w łó częg a  letn ia . Jeszcze  Czujemy c h w i
la m i m iłe  zn u żen ie , o g a rn ia ją ce  n as  
w ieczo r em  po d łu g im  m arszu  w śró d  
p ó l i  la só w , jeszcze  w y d a je  się , że to 
tak n ied a w n o  w io s ła  n a szy c h  k a ja 
k ó w  p ru ły  cudne w od y  p o lsk ich  rzek.

A ty m cza sem  w sz y stk o  to zo sta ło  
już  d a lek o  poza nam i. W ró c iliśm y  do 
m iast, do n a szy c h  co d z ien n y ch  z w y k 
ły ch  za jęć  i’ zacizyina n am  czeg o ś b rak ow ać, 
za czy n a  się  nam  w szy stk o  w y d a w a ć  ja k ieś  
sizare, zaczyn a  mais o g ra n ia ć  zn u żen ie  no i 
troclhę nudla. Jak iż  p o w ó d  ta k ieg o  stanu?  
Poiprositu hrak  nam  ruchu fizycznegoi. O rga
n izm  n asz; p rzy zw y cza jo n y  w śró d  la ła  do 
in te n sy w n ie jsz e g o  ru ch u , n a g le  p o zb a w io n y  
tak ich  m o ż liw o śc i jak  p ły w a n ie , tu rystyk a  
czy to  p iesza , czy to  w o d n a , zarzyn a  się  bum 
to w a ć . M usim y z n a leźć  na to radę. P rzec ież  
i w  je s ien i m o żn a  u p ra w ia ć  ch o ćb y  k ró tk ie  
w y c ie c z k i p o d m ie jsk ie , m ożn a  k o rzy sta ć  
z k ry ty ch  .p ływ aln i, no a se zo n  w io śla rsk i 
w cale  n ie  za k oń czon y .

N ieste ty  niie w sz y sc y  rozp orząd zają  d o 
w o ln ą  i lo śc ią  czaisu, a n ieraz i f in a n se  s to ją  
na przeszk od zie . Z resztą  w k rótce  szarugi je 
s ie n n e  u tru d n ią  d łu ższe  p r z e b y w a n ie  na  
św ie ż  em  p ow ietrzu .

I tu d och o d zi dio g łosu  giimnastyika, jako  
farm a ruchu  d ostęp n a  dla k ażd ego .

G im n astyk a  m a za za d a n ie  u tr zy m a ć  w  
form ie  c a ły  n asz  aparat ru ch o w y , a w ięc  s ta 
w y , w ią za d ła  \ m ięśn ie  przez o d p o w ied n io  
sk o n stru o w a n e  p o sta w y  i ru ch y , p rzeb ieg a 
ją ce  w e w szy stk ich  za sa d n icz y ch  k ie r u n 
k ach .

Jak i w p ły w  p o sia d a  ruch , a w ięc  i g im n a 
sty k a  na organ izm ?

28 *AS

K ąpiel stóp w rozczyn ie  gliceryny chroni 
je  p rzed  nadm iernem  zm ęczeniem  podczas  

gim nastyk i.

d ob ra  g im n a sty k a , d o sta rcza ją ca  w y r ó w 
n a w czeg o  ruchu.

Z ajm ijm y się  p rzed ew szy stk iem  g im n a sty 
k ą  szwedizką. N ie n a leży  sąd zić , że  jest ona  
b azm yśln em  m ach a n iem  rękam i i  m a szer o 
w a n iem  n a o k o ło  sa li. G im nastyka  szw ed zk a  
za w iera  w sizystkie m o ż liw o śc i ru ch u , o d  ru 
c h ó w  rapiiom  i nóg, dio sk o k ó w , w sp in an ia  
i p o k o n y w a n ia  p rzeszk ód , e lem en tó w  w alk i 
w ręcz  i p lą só w .

O d o zasów  L inga, k tóry  b y ł tw ó rcą  g i
m n a sty k i szw ed zk ie j, sy s tem  p rzeszed ł k o lo 
sa ln ą  ew o lu cję .

I tak godiżi się w sp o m n ie ć  n a zw isk o  S zw ed 
k i E lin  F a lk , k tóra p ierw sza  stara ła  s ię  p rzy 
s to s o w a ć  g im n a sty k ę  do p sy ch ik i dzieck a , 
co  p o tem  zn a la z ło  tak w sp a n ia ły  w y ra z  w  
o p o w ieśc i ru ch o w ej i ty sią ca ch  form  zab a 
w o w y c h  (Tlhiulm i B jó rk sten ).

N ie w sz y stk im  zn a n y  je st  fa k t, że  n a jzn a-  
k o m itsz em i re fo rm a to rk a m i g im n a sty k i b y 
ły  k o b ie ty . C zo łow ą  p o sta c ią , k tóra  w y w a i - 
ła  d ecy d u ją cy  w p ły w  n ie ty lk o  n a  k ob iecą , 
a le  i m ęsk ą  g im n a sty k ę  je st  p isząca  
w  języ k u  szw ed zk im , E li B jork sten . G łów ną  
jej zasługą  to o d sz ly w n ie n ie  ru ch ó w  (roz
lu źn ia n ie  m ię śn i) , w p ro w a d zen ie  ry tm u  bez  
m u zyk i i  z m u zy k ą  i w k o ń cu  k o lo sa ln a  p ra 
ca, d ążąca  do p r z y s to so w a n ia  g im n a sty k i  
d o  p sy ch ik i i w ła śc iw o śc i k ob ieceg o  orga-ni-



zmu.' K ażdy ruch, kitóry m a b yć stosow an y  
przy m uzyce, przygotow uje B jórksłen  uprze
d n io  bez mulzyki. Ilustracja  m uzyczna u n iej, 
to n ie  bezm yślne sto sow an ie  u tw orów  k la 
syczn ych , czy lekk ich , lecz  przew ażnie u ży 
w an ie  uitjwlorów sp ec ja ln ie  d osto so w a n y ch  
do ruchu i dlla n iej k om p on ow an ych . U jem ną  
sltroną jej m etod y  będzie siln ie  n acech ow an a  
o sob istym  p ierw iastk iem  tw órczym  w łaśc i- 

-w o ść , dzięk i której trudno ją n aślad ow ać.
D rugą kobietą, w y b ija jącą  się na polu  gi- 

mlnastylki, tio A-gn-ele Bertram . P ełna  in w en 
cji D unka przyjm u je ona p od staw y b io lo 
g iczn e g im nastyk i szw ed zk iej. Idzie jednak  
b ard zo  da leko  w  k ierunku  u w zg lęd n ien ia  
p ierw iaslk a  es te tyczn ego  ruchu. W szystk ie  
ruchy w jej g im n astyce  od b yw ają  się  przy  
m uzyce.

W ażn ym  reform atorem  g im nastyk i m ę
sk ie j  jest N iels B-ukh, D uń czyk , tw órca  szk o 
ły  g im nastyczn ej w O llerup n a  w yspie F io- 
njii. Piod w p ływ em  B jórksłen  w p row ad ził or, 
rytm  jako g łów n ą  zasadę sw o ich  ruchów , 
k tóre odznaczają  się obok  w ielk iej p o m y 
s ło w o śc i rów n ie  w ie lk ą  in ten sy w n o śc ią  i z te
go w zględu nadają  się dla m łodych , silnych  
a' n ieco  sztyw n ych  m ężczyzn , w yrab iając  
p rócz s iły  w ielką  g ib k ość  staw ów .

Mniiej w praw dzie rew olu cyjn y , a le n iez
m iernie pogłęb iający  zasadn icze p od staw y g i
m nastyki szw edzk iej, to m j. J. G. T hulin , 
d yrek tor  P łdn. S zw ed zk iego  Instytu tu  G im na
styczn ego  w  L und (przew odniczący P ó łn o c 
nego' Zw iązku Giimnast. liczą ceg o  425.000  
cz ło n k ó w , o b ejm u jącego  w szy stk ie  k raje S k an 
d yn aw sk ie, F in lan d ję i Islamdję). N ajbar
dziej oryginalną m yślą  lego  pedagoga była  
celow a  praca n a d  d osk on a len iem  ruchów  
fu n k cjon aln ych , t. zn. zw ią za n y ch  z życiem  
cod zien n em  np. sk ok i, w sp in an ie , p o k o n y 
w a n ie  p rzeszkód  i t. p. d alej w p row ad zen ie  
w spom nianej w yżej op ow ieśc i ruchow ej, ja 
k o  m etody  p rzeprow adzan ia  lekcji- g im na
stycznej dzieci. K siążk i T hulina  sto ją  na w y 
sok im  poziom ie -naukowym . Josłto ho-wiem  
człow iek , -który zn ak om ic ie  łączy w  sob ie  
praktykę z- teo-rją. Ni-e podzliela on- rów n ież  
zapatryw ania , jakob y  ty lko g im nastyk a  e ste 
tyczna b yła  w skazaną dla k ob iety . P rzeciw 
nie —  uw aża, że  kob iety  p ow in n y upraw iać  
także i ćw iczen ia  in ten sy w n e, jako  w y ra 
b iające i p rzygotow u jące je do p ow ażn ych  
zadań, które ży c ie  staw ia  na ich  dlrodze.

W  P o lsce , jak d o 
tych czas, g im nastyka  
poza szk o łą  w łaśc iw ie  
nie istn ie je .

N iek tóre k lu b y  sp or
tow e w  słu szn ej tro
s c e  o form ę fizyczn ą  
sw o ich  cz ło n k ó w  w p ro 
w a d za ją  g im nastyk ę  
sportow ą, a w ięc  za
stosow an ą  do w y m a 
gań p oszczeg ó ln y ch
s p o r t ó w .  -

Z ew olu cją  g im n a
styk i w  P o lsce  za 
p ozn am y C zyteln ik ów  
w jed n ym  z n a stęp 
n ych  n-umerów „ASA“.

M g r. J a d w ig a  
B ie r n a k ie w ic z o w a .

Na lew o: Twórca  „ g im 
nastyk i dzieci“ — J . G.

Thulin.

Instruktor g im nastyki w w ytw órni „M.G. M.“. 
Donald Loom is kontroluje ćwiczenie jednej 

z  girlsów tej wytwórni.
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NACZYNIE ,  W KTÓREM M O ŻN A  
GOTOWAĆ BEZ KUCHNIP R Z E P I S Y

odnoszące s ię  do naszego ka len darzyka  —  

obliczone na 3  — 4  osoby.

ZUPA MYŚLIWSKA. Przodek zajęczy, odpadki sarniny  
lub cietrzewia pokrajać w kawałki i dusić w rondlu z m a
słem i cebula oraz spora garścią włoszczyzny -i korzeni. 
Podlewać wodą, aby sic  nie przypaliło. Gdy m ięso m ięk
kie, obrać je z kości, które w łożyć na powrót do rondla, 
zalać litrem  wody i  w ygotow ać z włoszczyzną. Mięso zm ie
lone na maszynce, fasu je  sic przez sito, rozprowadza w y
gotowanym  z kości rosołem, podprawia rum ianą zasmażką 
iz łyżki masła i mąki, dolewa pól szklanki b iałego w.ima 
i zagoltowuje razem. Do, wazy w lać 1/4 1 śm ietany, roze
trzeć z 1—2 żółtek i  zalać wrzącą zupą. Osobno podaje 
się grzanki.

SOS ZIEMNIACZANY DO SZTUKI M IĘSA. Ugotować 
dwa duże ziem niaki wykrojone w m ałe kuleczki lub 
a braku odpowiedniego nożyka , zw yczajnie pokrajane 
w kostkę. Łyżkę św ieżego m asła zasm ażyć z łyżką mąki. 
izupełnie jasno rozprowadzić śm ietanką i  rosołem  (pól na 
■pół), posolić, dodać szczyptę białego pieprzu i łyżeczkę 
siekanej zielonej pietruszki. Zagotować, w sypać ugoro
wano ziem niaczki i polać pokrajaną sztukę m ięsa .

TATARSK I BEFSZTYK (dla anem icznych). Kawałek  
polędwicy lub biodrowej, oczyścić z w szelkiego tłuszczu, 
położyć na desce zm aczanej zim ną wodą i  skrobać 
ostrym  nożem, nie naciskając zbytnio i odrzucając żyły  
i ścięgna. Zeskrobane, zupełnie m iałkie m ięso daje się  
do* m iseczki, dodaje soli i pieprzu oraz łyżeczkę dobrej 
oliw y i octu, miesza przez 5 minut., aż m asa pojaśnieje, 
form uje m ałe p łask ie zraziki, posypuje je  drobno s ie 
kaną cebulką, ubiera kaparam i i kawałkiem  pomidora 
oraz 'twardego jaja, na sam wierzch odrobinę frncuskiej 
musztardy i pruszynkę papryki. Do podawania tych, nie- 
dokrewnym bardzo zalecanych befsztyków  na surowo, 
nadaje się mięso tylko z gw arantow anie zdrowego bydlę
cia, inaczej bowiem  więcej może szkody w yrządzić, niż 
pożytku przez zasilenie organizm u.

RAGOUT Z BA R ANINY PO FRANCUSKU. Kawałek  
mostku baraniego oczyścić dokładnie z tłuszczu, natrzeć 
solą  i  czosnkiem, pokrajać w m ałe kawałki i obrumlenić 
na m asie. W yjąć m ięso na talerz a na pozostałe masło 
rzucić drobno posiekaną cebulę, podsmażyć, w łożyć m ięso  
napowrót i dusiić przez około godzinę. Przygotow ać różne 
jarzyny ładnie pokrajane, (seler, marchew, fasolę szpara
gową), parę łyżek  zielonego groszku, kilka szalotek  
i łyżkę m armolady pomidorowej. W szystko to w łożyć do 
m ięsa, dodać pól łyżeczki papryki i dusić razem aż 
wszystko będzie m iękkie. Pod koniec dodać kilka ziem 
niaków, pokrajanych w dość grube plastry i poprzednio 
na wpół ugotow anych. Łyżkę m asła i m ąki zasmażyć 
rumiano, zalać szklaneczką czerwonego wina, rozprowa
dzić gładko i podprawić mięso. D la zwolenników ostrzej- 
szycli sosów zaleca się dodatek łyżeczki jednego z  sosów  
angielskich Cabul lub W orchester.

STRUDEL TYROLSKI. Dobre, bardzo wolne eiasito 
drożdżowe rozciągnąć na stolnicy, skropić m asłem  i posy
pać następującą m ieszaniną: 10 dkg suchego tartego
piernika, 10 dkg m ielonych oirzechów, 5 dkg irodzynków, 
5 dkg drobno krajanych fig , na końcu noża cynamonu  
i  m iałko tłuczonych goździków i 6 dkg grysikow ego  
cukru. • Zawinięte jak strudel ciasto układa się spiralnie  
w form ie i piecze przez godzinę. Po wyrzuceniu z form y  
posypuje się cukrem z cynamonem. Zamiast ciasta droż- 
dżowego, można użyć strudlowego, w tedy jednak ilość  
dodatków do napełnienia sifcrudla należy podwoić.

ZIELONY OCET DO P IK L I I MARYNAT. (Dla p. L. N. 
z Zakopanego). P iękny zielony kolor octu spotykany  
w fabrycznych m arynatach, nadaw any jest przez doda
tek odpowiednich cheraikalii i barwików. Domowym spo
sobem zupełnie niewinnym  (tamten może być również n ie 
szkodliw y dla zdrowia) jest posłużenie się szpinakiem. 
Do powyższego celu gotuje się przez trzy m inuty garść 
grubo siekanego szipiinaku w litrze octu. Po ostudzeniu 
i odstaniu zlew a się  czysty  ocet do flaszek i przechowuje 
sucho.

BRUSZNICE. Brusznice zagotow yw ać należy z końcem  
lub najlepiej w połow ie października. W;tędy zazwyczaj 
isą już trochę przemarznięte, w ięc straciły  dużo z sw ej 
oierpkośei. N ie trzeba ich już parzyć, a ilość dodawanego  
cukru zredukować. Jest to konserwa bardzo wdzięczna. 
Nie psujo się, ani n ie ferm entuje praw ie nigdy, <o i le  
przestrzegano absolutnej czystości naczyń. Zagoftowywae 
ją można nawet zupełnie bez cukru (dla diabetyków), 
słodzić dopiero przy podawaniu. O ile gotujem y z cukrem  
proporcja cukru w ynosi: na 5 litrów brusznic 56 dkg
cukru. Tak słodzone są najsm aczniejsze do dziczyzny. 
Sposób gotowania jest prosty. Przebrane i długo prze
lewano wodą, aby się dokładnie z prochu oczyściły , zasy
puje się do kam iennego naczynia, przesypuje cukrem  
i staw ia do ciepłej rury. K iedy sok puści ziagotowuije sit; 
raz i odstawia.

Sc. Ko.

N a maszynce elektrycznej można ustawiać specjalne naczynia 
w dwu lub trzech wspólnie łqczonych formach. Do małych mie
szkań doskonała inowacja.

7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI.
Z  dw óch  głów nych dań obiadu iedno m oże być  w  skrom n iejszych  gospodarstw ach

opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
W PŁYW  S P O R T U . P O  D E W A L U A C JI F R A N K A .

Wiesz, d z is ia j gra .łunosza-Stępow ski... 
Przeciw ko kom u  ?

— Co za szczęście, że  nie lokow ałem  oszczędności 
w obcych w alutach !...

Rozwiązania z N-ru 39-go.
P O L IC J A N T  M A T E M A T Y K .

2345 +  5432 +  4523 dają w sum ie 12300.

R E K O N S T R U K C JA  D Z IE L E N IA .
12128316 : 124 =  97809 
1116 

968 
868 
1003 
992 
1116 
1116

LICZBY I ILOCZYNY.
219 327 273
433 654 546
657 981 819

ROZRYW KI U M Y SŁO W E.
DWA OKRĘTY.

D w a  o k rę ty  in a ją  o d b y ć  p o d ró ż  z j e d n e 
go  portu  d o  d ru g ieg o , o d le g łe g o  o  400 m il 
m o r sk ic h  i w r ó c ić . „ Isk ra"  je d z ie  w  ta m 
tą  s tr o n ę  z sz y b k o śc ią  12  m il na g o d z in ę , 
w ra ca  zaś z sz y b k o ś c ią  śred n ią  8 m il n a  g o 
d z in ę , p od róż c a ła  trw a  w ię c  83 '/» g o d z in .

(D okoń czen ie  z e  s łr . 8 -m ej).

R ó w n ież  d la  sz k ó ł p rzew id z ia n e  są  b o i s k a ' 
sp o r to w e , a  d z iec i na w sz y stk ic h  sk rzy żo w a - , 
n iach  u lic  u ży w a ć  b ęd ą  k o le jk i p o d z ie m n e j . 1 
L o tn isk o  n o w ej d z ie ln ic y  L on d yn u  p o w sta - J 
n ie  na p ó łn o cy  i łą c z y ć  s ię  b ęd z ie  z m ia stem  , 
p o d z iem n e m i k o le jk a m i, k tóre  n ie  p o s ia d a ją 1 
jed n a k  sta cy j p o śre d n ich . N a w e t b iu r a ;
i w sz e lk ie g o  rod zaju  p rzed s ięb io r stw a , p o d o 
b n ie  jak  d om y m ie sz k a ln e , p o sia d a ć  b ęd ą  d o 
b re  p o w ie trze  i św ia tło ; a p r z ed ew szy stk iem  ] 
p ięk n y  w id ok  w  dal, gd y ż  w  n ich  p rzec ież  i 
lu d z ie  sp ęd za ją  d u żą  c z ę ść  d n ia .

W sz y stk ie  te sz c z e g ó ły , k tó r e  n a k r e ś liliśm y  ] 
p o b ieżn ie , d a ją  o c z y w iśc ie  ty lk o  b a rd zo  o g ó l
n ik o w e  w y o b r a ż e n ie  o  tem , c zem  m a b y ć  < 
w k r ó tc e  m ia sto  p rz y sz ło śc i, s ta n o w ią c e  c z ę ść  ] 
L o n d y n u . W  k a żd y m  ra z ie  n a le ż y  p o d k reślić , 
że  je ż e li  c h o d z i o E u ro p ę , to  n o w a  d z ie ln ica  ] 
s to lic y  a n g ie lsk ie j  b ęd z ie  n a jle p ie j  o b m y ślo -  
n ein  s ie d lisk ie m  lu d z i w sp ó łc z e sn y c h .

„ B ły sk "  je d z ie  w  o b ie  str o n y  z sz y b k o śc ią  
śr ed n ią  10  m il n a  g o d z in ę , c z y li  że  n a  p o 
d róż ta m  i z p o w ro tem  z u ży w a  r ó w n o  80  
g o d z in . P o n ie w a ż  je d n a k  „Iskra" , ro b ią c  w  
je d n ą  s tr o n ę  1 2 , w  d ru gą  za ś 8 , rob i p rze
c ię tn ie  10  m il n a  g o d z in ę , w  ja k i sp o só b  
m o żn a  w y t łu m a c z y ć  p rz e sz ło  trzy g o d z in n ą  
ró ż n ic ę  w  c z a s ie  trw a n ia  p o d r ó ż y  ob u  s ta t 
k ów ?

PIĘKNY OBRUS.

ę £ $

$

U w id o c z n io n y  n a  ry su n k u  o b ru s n a leży  
r o zc ią ć  na cz tery  c z ę ś c i w  le n  sp o só b , ab y  
d w ie  z n ich  p o  zesz y c iu  u tw o r z y ły  jed n ą  
k w a d ra to w ą  se rw etk ę , a d w ie  p o z o sta łe  d ru 
gą —  m n ie jszą . O c z y w iśc ie  trzeb a  d b a ć  o  z a 
c h o w a n ie  p ię k n e g o  d e se n ia  w  k w ia tk i, n a 
leży  w ię c  r o z c ią ć  tak , a b y  d ese ń  w  se r w e t
k ach  n ie  u le g ł z n ie k sz ta łc e n iu . Jest ty lk o  
jed en  sp o só b  r o z c ię c ia  o b ru sa  —  ja k i?

ROZMOWA ZE SŁUŻĄCĄ.
P an  S k rza t tw ierd z i, że  s łu ż ą c a  jeg o  p r z y 

ja c ie la  je s t  w y ją tk o w o  m a ło  in te lig en tn a  
Na d o w ó d  p r z y ta c z a  n a stęp u ją c ą  ro zm o w ę , 
ja k ą  p o d o b n o  p r zep ro w a d z iła  z n im  raz  
p rzez  te le fo n :

P a n  S k rzat: C zy za s ta ję  p a n a  d o k to ra ?

S łu żą ca : W  tej c h w ili  s ię  d o w iem . A kto  
m ó w i?

P an  S.: Skrzat.
—  Jak  p ro sz ę  p an a?
P a n  S.: S k rzat. S ja k  sr o k a , K ja k  kruk , 

R ja k  rob ak ....
S łu żą ca : R jak  co  p ro sz ę  p an a?
P a n  S.: R ja k  ro b a k , Z ja k  zeb ra , A jak  

a n ty lo p a , T  ja k  łu rk a w k a . S, K, R. Z, A, T, 
S k rzat.

S łu żą ca : D z ięk u ję  p an u . Z araz z o b a c z ę  czy  
p an  d o k tó r  je st  w  dom u.

D la czeg o  p an  S k rza t u w a ża  tę  s łu ż ą c ą  za  
n ie in te lig e n tn ą ?

HUMOR ZAGRANICZNY
PO POWROCIE Z  WAKACYJ.

—  Ten Duoai zupełn ie  się n i e  o pa lił!
—  N ic dziw nego, przecież ciągle zn a jd u je  

się w  cieniu sw e j żony...

AS *3 i



NA SCENIE.
„Ojca teatru polski eg  o W oj

ciecha B ogusław skiego, którego 
zasługi streszczone zostały w dwu
wierszu, żyjącym  przez cały  wiek: 
„Krzywdzące g los ojczysty m nie
m ania umorzył, p isał, grał i gra
jących .na czas ipóźny stworzył" — 
uczciło aktorstwo w zniesieniem  
mu pomnika w W arszawie. Rów
nocześnie W Teatrze Narodowym  
odbyła się  prem iera sztuki W. R a
packiego (ojca): „Bogusław ski
i jego scena" w przeróbce Literac
k iej Leona Schillera. W ypłow iały  
oleodruik Rapackiego nabrał nio- 
wych barw, a jedną z pięknych  
scen sztuki jest jej zakończenie, 
w 'fetorem mamy fragm ent przed
staw ienia „Kraikowi aków i góra
li" (r. 17(94). Piiosemlki i kuplety  
tej najpiękniejszej i najpopular
niejszej sztuki Bogusław skiego  
b y ły  jedinem z haseł do Pow sta
nia. — Przedstaw ienie zm ontowa
ne zostało b. starannie, a głów ne  
role grają § li  w ieki ('król Stani
sław  August)* i J. W ęgrzyn (Bo
gusław ski).

W Teatrze Polskim  ukazał się  
.po raz pierw szy na naszych sce
nach „K lub Pickwicka" Dickensa.

P. S ta n isła w sk a  w  ro li p ro feso rk i f i - 
lo log ji {na lew o) i p. G rzębska  ja k o  
K a ta rzyn a  w  M aturze44 na scen e k a 
to w ick ie j. Fot. D a tk a , K a tow ice

W spaniała pow ieść ożyła ma sce
nie. N iew ątpliw ie w przeróbce sce
nicznej straciła  w iele uroku, ale 
jeżeli patrzeć będziem y na teatra l
nego „Pidkiwicika" jako na odręb
ny utwór — to trzeba mu przy
znać zręczną konstrukcję i dużo 
w alory sceniczne. W idowisko jest 
św ietne, jedno z najlepszych, ja
kie ostatnio w W arszawie oglą
daliśm y. W ęgierki inscenizacja  
i reżyser ja doskonała, zachowała  
sty l epoki, dała nieprzeszarżowa- 
ną smaczną groteskę, a równocze
śnie zb liżyła  wiszystkie postacie, 
czyniąo z niektórych h. aktualne 
figury. Kiapitaline dekoracje D a
szewskiego. Aktorsko steli przed

staw ienie na bardzo w ysokim  po
ziom ie, cały  b. liczny zespół gra 
wzorowo. N aturalnie Zelwerowicz 
je&t niezrów nanym  PickwiCkliem, 
doskonale Sama gra J. -Kondrat, 
pyszne figu ry  dają: M ałkowski,
P ichelsk i, Solarski, Chodeciki, 
K rzew iński, Buczyńska, L. W y
socka, a zwłaszcza J. Woszfozero- 
wiiciz, znakom ity jako adwokat 
D od son.

W Teatrze M iejskim  w Łodzi ba
wi obecnie ma gościnnych w ystę
pach Ju ljusz Osterwa, który gra 
w „W ielkiej m iłości" Miolnara. 
Koniedja ta rozw lekła i nudnawa, 
stoii w łaściw ie na nogach jedynie 
głów ną postacią kobiecą, którą 
w W arszawie znakomicio odtwa
rzała E ichlerów na —• W Łodzi 
Skrzydlew ska gra starannie, ale 
nie może uratow ać sztuki. Oster
wa nadal czaruje jako amant, 
n dobrze ponadto grają Dywiń- 
ska, D ejunow icz ii in. Równocze
śnie teatr łódzki gra bardzo debrą 
sztukę w spółczesną czeskiego p i
sarza W. W ernera „Ludzie na 
krze", poruszającą palące kwest je 
bezrobocia, stosunków społecz
nych, św iadom ego m acierzyństw a, 
przedstaw iając konflikt m łodego  
pokolenia ze starem . „Ludzlie na 
krze" — to w łaśn ie m łode poko
lenie. Sztuka b. silna  W dwóch 
aktach,, psyicliologicznie i scen icz
nie załam uje się w trzecim . W y
reżyserow ał ją i doskonale gra o j
ca Jan Bonzeekli, kapita ln ie .jego 
żonę gra charakterystycznie Choj
nacka., dobrze g łów ne role odtwa
rzają Jaworska, Łęcka i K ondrat, 
ponadto udatne figury  dają Du- 
najewska, K orwin, Topolska i in.

(swb.)

W Y STA W Y .
Kraków. O dbywająca się  obec

nie w Pałacu Sztuki w ystaw a  
dzieł Szuka lski ego trw ać będzie 
do dnia 115 października, poczerń 
ustąpi m iejsca jubileuszow ej w y 
staw ie dzieł W ojciecha Kossaka.

W arszawa. W In stytu cie  Propa
gandy Sztuki 'Zamkniętą będzie 
w tych dniach piękna w ystaw a  
w arszaw skiego m alarstw a z pierw 
szej pol.owy X IX  wieku, pcezem  
nastąpi otw arcie w ystaw y bieżą
cej warszaw. aTtystów plastyków .

W „Zachęcie" odbywa się  w y
staw a prac zbiorowych Gurnow- 
ski ego, B ork owfsk i ego, Su c h ar k a, 
oraz rzeźby Jasińsk iego i grafiki 
Duninów.

Łódź. W m iejski ej galerii sztuki 
odbywa się  w ystaw a P olskiego  
Związku Zawodowego artystów  
plastyków.

Katowice. W tyieh dniach nastą
pi otwarcie w ystaw y scen ery i la l
kowych, przedstaw iających życie  
Podhala w m iniaturze. W ystaw a  
odbywa się w hotelu „Savoy".

c p r t C 3

Niedziela, 4 października.
8.(10: Trainsmiisja (nabożeństwa 

7. Ikośeiwla garmłżanowego W Grod- 
n6e.

12.83: Poranek m uzyki operetko
wej pod dyr. Sew eryna P ietruszki.

14.30: Koncert, solistów .
lli.'30: Fragm ent słuchow iskow y

I>. t. „Odprawa postów greckich".
17.(00: K oncert Małej O rkiestry  

P. lt. pod dy.r. Z. Górzyńskiego.
13.00: „R eflektorem  po łaitiaeh 

szkolnych" —. szkic literacku.
(13.20: Koncert kam eralny (płyty).
21.00: „Na w esołej lw ow skiej 

fali".
21.30: Kcmce-rt w w ykonaniu Or 

kiestry 75 p. p.
22.00: „Te 4 w swoim repertua

rze.
22.30: M uzyka taneczna.

Poniedziałek, dnia 5 października
>11.30: „Z pięknych książek: „Sta

ro' bajki" — pogadanka.
12.03: Koncert w wykonaniu tir 

kiestry 63 p. p.
12.40: „fi n iektórych  trudnościach  

wychowawczych" — pogadanka.
15.18: Lucyna Szczepańska i  ze 

spół H endryka Golda — p ły ty .
lś .86: „Pogawędka z dziećmi".
10J5: „Newa pisow nia — w ska

zówki praktyczne".
10.30: Koncert rozryw kowy.
17.00: „Jan Ostroróg 1 jego rae- 

inorjat o napraw ie HzeczypoiSipoP - 
>tej“ — 'odczyt,

17.50: „Balony głębinow e" — po
gadanka.

.18.50: „Kącilk dla m łodzieży wlet 
skliej".

18.00: A udycja żołnierska.
13.30: He cii a! śpiew aczy M atyldy 

Po-lińsk iej-Lewicikilej.
18.30: „1003 taktów m uzyki" — 

w wyk. Zespołu Stefana Raehonia.
00.35: „Słońce zajrzało do szkn  

ły"  — pogadanka,
21 .00: „Durna z Ptoreby" — wto  

czór literacki.
21.30: K w artet sm yczkow y F-dur 

M. llawela.
22.03: Koncert rozrywkowy.
23.00: Muzyka tameczna

Wtorek, dnia 6 października
ill.30: A udycja dla szkół.
12.03: Muzyka leikka.
16.15: „Frditz Kreliler jako ikotn- 

pozytor" — p ły ty .
18.00: „Stolica ;i jej spraw y".
.16.30: Koncert; Małej Orkiestry 

P. R. ped (dyr. Z. Górzyńskiego.
.17.00: „Londyn ubogich", odczyt.
13.00: „D yskutujm y: Rota przy  

wódcy w życiu  społecznem".
13.20: I  audycja z cyk lu  „Sona

ty skrzypcowe L. B eethovena“
19.40: Piosenki w w yk. Chóru 

„W esoła Piątka" (ze Lwowa),
20.15: Koncert sym foniczny w wv  

konaniu Orkiestry P. R.
32.30: „Poeta Rimbaud, koloniza

tor AbisyinjH" — szkic literacki.
22.43: Muzyka taneczna z ka- 

wii.ar.ui.

środa, dnia 7 października
11.30: A u d y c ja  d la  szkó ł.
12.03: Koncert w wykonaniu Or

k iestry  mandoiMmiistów „Sempro
Vivif>“ .

15.15: Muzyka (płyty).

dycja dla dzieci,
16.30: .Kcmeert w wykonaniu K a

peli Dzierżanowskiego.
37.00: „Spełnione marzenia o woj

sku" — odczyt.
17.50: „Pierw szym  .tramwajem  

elektrycznym  na w ystaw ę (krajowa 
w r. .1694" — pogadanka.

19.00: „Opitaja" — obrazek oby
czajow y z pow ieści J . W eyssen
hoffa.

10.20: Muzyka lekka.
21.00: Koncert Chopinowski.
22.15: Koncert kam eralny.
23.(30: Koncert Orkiestry w ileń

skiej.
23.00: Muzyka tameczna

czwartek, dnia S października.
11.30: Poranek m uzyczny dla 

szkół średnich z  Filhiaruiomjit war
szaw skiej.

12.03: Poznański Zespół salonow y.
16.(15: Zespół Handlera i duet śp ie

waczy Piiilłs :i Tabet.
16.20: „Hokius-polkus Dom-inikus: 

Wkładam rękę w ogień" — audycja  
dla dzieci.

16.35: Koncert w wykonaniu Ma
lej O rkiestry P. R.

17.00: „Sytuacja  kobiety pracują
cej" — odczyt.

17.50: „K siążka i  wiedza": „No
w y tom pism  Józefa P iłsudsk ie
go" — odczyt.

13.00: „Dzwon z Lamartiuł" — 
prem jera stuebowtilSba.

13.30: R ecital śp iew aczy Edwarda 
Bendera.

]9.50: „Metodje V erdiego“ w w y
konaniu O rkiestry kam eralnej 
(z. Krakowa).

20.30: „Z wędrówek p(o. prow in
cji": „Troki" — pogadanka.

20.55- Przem ówienie gen. K ołłą
ta j -S rzędni obłego z, ,okazji T y
godnia Budowy Szkół Pow szech
nych.

21.00: I audycja z cyklu „Sylw e
tki kompozytorów polskich".

21.4,5: Muzyka lekka w wyk. Ma
lej Orkiestry P. R.

23.00: Muzyka taneczna.

P iątek , dnia 9 października.
11.30: A udycja dla szkół.
12.03: Muzyka salonowa w wyk. 

kw artetu salonowego Rozgł. krak.
15.15: Erna Saok i orkiestra Mar

ka W ebera (płyty).
16.00: „Film , p lastyka  1 architek

tura".
•16.30: Koncert w wykonaniu Ma

łej O rkiestry P. R.
17.00: „Piękno gór słow iańskich’', 

odczyt.
18.50: „Cudze chw alicie, sw ego  

nóe znacie" — pogadanka.
19.(10: „Ucieczka" —. opowiadanie.
19.20: „Z pieśnią po kraju".
19.45: „Z za kulis opery" — fe l ie 

ton m uzyczny.
20.00: „W ertber" —• opera w 4-c.h 

aktach Ju les Masseneta.
22.25: „K ryształ i kamień — wa- 

s-oł y  skecz H. Duvernoiis.
22.45: Muzyka lekkia i  taneczna.

Sobota, dnia 10 października.

11.3(i: „Śpiewajm y piosenki".
1G.03: K oncert O rkiestry Koleją  

,rzy śląskich.
14.20: „Komik polny i mrówki" — 

Teatr W yobraźni dla dzieci.
15.15: Koncert rozryw kowy.
1-6.13: K oncert w wyk. Zespołu 

Pawlia Ryimasa i Tadeusza Lu- 
czaja.

13.30: „Godzina Fr. Rusta" — 
koncert Ork. T. Seredyńskiiego.

21.00: Komeerli E w y Bandrowskiej- 
Turskiej.

22.80: M uzyka, taneczna.
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